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Zwycięstwo katolicyzmu
^ Ś T - ę g r z e c i h . -

Lwów, d. 9. paźdz ie rn ika.
R z ą d  w ęg iersk i w niósł osław ione 

sw oje p r o j e k t a  k o ś c i e l n  o-p o 1 i- 
t y c z n e ,  a  w łaśc iw ie  an tykoście lne , 
g łów nie za  in s ty g a  syą żydów , k tó rzy  
W ęg ry  n iem al całkow ioie podbili i po 
żydow sku bez  m iłosierdzia  przew agę 
sw oją  ta m  w yzysku ją . Zydow izraow i 
w ogóle, a  w  szczególe w ęg iersk iem u , 
chodziło  o p rzeprow adzen ie  d ro g ą  u s ta ­
w odaw czą bezw yznaniow ości, a  dalej 
o dopuszczenie , ab y  c h rz e ś r ; (»nie m o­
g li  n a  żydow izm  p rzechodzić. Ju śc ió  
żydom  m e  chodziło w ty m  w y p ad k u  
o sp o tęg o w an ie  sw ej liczb y  g a r s ^ ą  
ty c h  m izern y ch  chrześc ijan , k to rzy b y  
n a  żydow izm  przesz li, i o re l .g ię  nie- 
ty lk o  n ie  dbają , a le  ™,ły zastęp  neoży- 
dów , k tó ry  w łada  g ie łd ą  i d z ie n n ik a r­
stw em , je s t  stanow czo w rog iem  w szel­
k iej re lig ii, a  zw łaszcza ży ’ów staro - 
w ierców . T ym  panom  W ęg ie r, neoży- 
dom  chodziło  ty lk o  o zadokum en tow a­
n ie  s iły  żydow izm u, k tó re j w szystko  
n legać  w inno.

W e w szystk ich  też  kołach  in te re su ­
jący ch  się b ieżącem i sp raw am i polity - 
uznem i, g łęb o k ie  w rażenie w yw rzeć 
m usia ła  w iadom ość o w y n ik u  g łosow a­
n ia  w w ęg iersk ie j Izbic m agnatów  nad  
u s taw ą  o w om em  w y k o n y w an iu  rełi- 
g ii. T y lk o  w iększością jed n eg o  głosu 
(113 przeciw  112) u ch w aliła  Iz b a  przejść  
do d y sk u sy i szczegółow ej n ad  tą  u s ta ­
w ą, a  n as tęp n ie  d ro b n ą  w iększością 
głosów  p rzy ję ła  dw a pierw sze je j ro z­
działy . S tanow cza opozycya sk u p iła  się 
je d n a k  przeciw  rozdzia łow i I I I ,  t r a k tu ­
jącem u  o stosnnkacu  p raw n y ch  osób, 
n ien a leżący ch  do żadnego  w yznan ia , 
a  więc bezw yznaniow ców . Przeoiw  po­
stanow ieniom  tego  rozdz ia łu  wy "tąpilo. 
ju ż  n ie ty lk o  s tro n n ic tw o  kato lick ie , ale  
pc raźna część libera lnego , a  naw et 
ozłonek libera lnego  stro n n ic tw a  hr. A la- 
i u r  A ndrassy  w niósł, ab y  te n  rozdział 
skreślić . W nioses: te n  uchw alono  122 
g łosam i przeciw  96, a  w ięc w iększością 
26 głosów , a  n as tęp n ie  w  trzec iem  czy ­
tan iu  ca ły  p ro jek t ustaw y  odrzucono. 
P odo b n ie  odrzucono 109 g łosam i p rze ­
oiw 103 ta k ż e  p ro jek t u s taw y  o reoep- 
c j  żydów . U staw y  te  p rzy jdą  łe r a t  na- 
now ró t do Iz b y  d ep u to w an y ch , k tó ra  
j ą  n iew ątp liw ie  p rzy jm ie  w  p ie rw o tnem  
brzm ien iu , poczem  pow rócą znow u do 
Izb y  m agnatów

N ie m ożna te raz  na  pew ne p rzew i­
dzieć, ja k i w pływ  ta  k lęska w yw rze  na  
s tanow isko  g ab in e tu  d r. "W ekerlego, 
k tó ry  u leg a jąc  u p ły w o w i fa n a ty k a  bez­
w yznaniow ości, S z ilagy iego . n iebaczn ie  
los swój zw iązał ze w szyscirienr p ro ­
je k ta m i kośoielno-polityoznem i ?

W k ażd y m  raz ie  idniefione zw y­
cięstw o m ora ln ie  i  polityczni* rznjo- 
oniło znakom ioie obóz kato lick i, g d y  
p r z e c iw n ie , w  obozie lib e ra ln y m  zazna 
ożyło się wyi źn ie rozdw ojenie. M iano­
w icie  znaozna ozęśó obozu, lib e ra ln eg o  
p rze jrza ła  nareszcie, g d z : e kończą j 
g ran io e  postępow ości szczerej, k tó ra  
n a w e t w  błędach sw oich  je s t  szlacne 
tn ą  i zaw sze posiew  p o ży teczn y  p<>zo 
staw ia , a  o ile  firm a „bezw zględnej 
sw obody su m ien iau by ła  nad u ży w an ą  
Yf in te re s ie  żydostw a.

Nij t j  to  w  o p in ii pub licznej we 
W ęg rzech , a le  'i gdz 'e indzie j, po s to ­

czonej tam  g o rące j w alce  zasad  n a  tle  
p ro jek tów  kościelno - p o lity czn y ch  m in i- 
s te ry u m  dr. W ekerlego , n astąp i bardzo  
p o ży teczn e  w y trzeźw ien ie  pojęć. P e ­
w ność zw y cięstw a  w pływ ów  żyd o w ­
skich , przedw czesne try u m fy  ich  o rg a ­
nów odsłoniły  n ieo stro żn ie  w łaściw e 
znaczen ie  an tich rześc ijaó sk ie  p ro jek to ­
w anych  reform , i w ogóle całego  lib e ­
ra lizm u , p rzez  g ie łd ę  i g ie łdz ia rsk ie  
d z ienn ikarstw o  p ro teg o w an eg o .

Z daje  się, że  g a b in e t W ekerlego , 
k tó ry  ta k  ślepo ow ym  w pływ om  pod­
dał się, n ie  zdoła  ju ż  dłngn u trzy m ać  
się  p rzy  sterze. S tanow isko  je g o  za­
chw iane.

Gflzio s? A u s t r o - f f p ?
L w ó w  d. 9. p aźdz ie rn ika .

M iędzynarodow a p o lity k a  now ocze­
sn a  m a tę  w łaściw ość, że obejm uie co­
raz  d a lsze  okolice k u li ziem skiej. A n ­
g lia  ju ż  daw no ro zszerzy ła  ta k  dalece 
sw oje posiad łości i  tra k ta ta m i obw aro­
w ane w p ływ y  w e w szystk ich  częściach 
św ia ta , że najw iększe  p ań stw a  daw nych 
czasów  : A lek san d ra  W ielkiego, R zym  
w czasie  na jw iększego  ro zp rzes trzen ie ­
n ia  i t. d. w p o ró w n an ia  z o lb rsym iem  
państw em  , podległem  b erłu  królow ej 
W ik to ry ' s tan o w iły b y  co do obszaru  i 
za lu d n ien ia  ty lk o  n iezn aczn y  ułam ek. 
J u ż  daw no też  pow iedziano , że chcąc 
zrozum ieć p o lity k ę  A a g l i i , p o trzeb a  
m ifć  p rzed  oczym a g lob cały.

O dm iennym  system em  n iż  A ngl a  ro z­
p rze s trzen ia  ustaw iczn  e g ran ice  swoje 
now em i zdobyczam i R osya, k tó re j po­
siadłości obejm ują n iezm ierzone obsza­
ry  ód B a łty k u  do w ybrzeży  Cich-rro 
oceanu  w  A zyi w schodniej, od lodów  
po larnych  po szczy ty  H im ala ji.

F ra n c y a , a  za  n ią  now e cesarstw o 
N iem ieckie  i  W łochy szczegó lną z w ra ­
cają  u w ag ę  w now szych czasach na  p o ­
lity k ę  ko lon ia lną  , s ta ra jąc  się  rozp rze­
s trzen ić  i u trw a lić  panow anie sw oje w 
o d leg łych  k ra jach , orężem  i podstępem  
w różnych  częściach św ia ta  zdobyw a­
nych . O prócz A ustro  -W ę g ie r i T urcy  i, 
k tó re  zu p e łn ie  n ie  m yślą o po lityce  
k o lo n ia ln e j, za jm u ją  z resz tą  pow ażne 
m iejsce w  b u dże tach  w szy stk ich  p ie r­
w szorzędnych  m ocarstw  europejsk ich  
w y d a tk i n a  ad m in is tracy ę  kolonialną, 
tudzież  n a  ek-.pedycye „naukow e" i 
w o jskow e, w ysy łane  w celach zdoby­
w czych w ró żn e  pozaeuropejsk ie  kraje.

N ic też  dziw nego, że w o jn a  chiń- 
sko-japońska w najw yższym , stopniu  
rozbudza  u w ag ę  w szystk ich  m ocarstw , 
prow adzących  po litykę  kolonialną. T a 
w ojna  w yprow adza bow iem  n a  w ido ­
w nię m iędzynarodow ej p o lity k i J a p o ­
n ię , jak o  sam odzielne p aństw o  azy a ty - 
ck ie o ty le  ro z w in ię te  cyw ilizacyjn ie , 
że pań stw a  europejsk ie  m uszą  je  t r a ­
ktow ać n a  stopie ró w n o śc i; w ytacza 
ona n a  porządek  d z ien n y  podział p rzy - 
sz łyo i zdobyczy, tu d z ież  g ran ic  w p ły ­
wów i eksploahacyi w K orei i C hinach, 
a  w  dalszem  n astęp stw ie  w yw ołać m o­
że calj uzereg zaw ik łań  i w  innych  
k ierunkach .

Z elek tryzow ała  m ianow icie w szystk: e 
g a b in e ty  eu ropejsk ie  w ieść o w kroczę 
n in  k ilk u ty s ięczn eg o  ko rp u su  ro sy jsk ie  
go w  g ran ice  K orei. J u ź c ić , n ik t nie 
przyouszcza, ażeby  R osya, zan im  kolej 
sy b irsk a  je s t  gotoWą, m ogła  w  ta k  d a

lek ich  okolicach p rzedsięw ziąć  w iększa 
w y p raw ę  w o jenną d ro g ą  lądow ą. Je ż e li 
w ięc A n g lia  u czu ła  się  szczególniej z a  
n iepoko joną tą  w iadom ością — a to  do 
tego  sto p n ia , iż  n a ty c h m ia s t odpow ie­
d z ia ła  n a  n ią  u ch w ałą  m in is te ry a ln ą , 
zarządzająoą  w y słan ie  odd z ia ła  flo ty  
z sied m in ty sięczn ą  za łogą  w ojska lądo­
w ego n a  w schodnie  w ybrzeża  A zyi, 
uczyn iła  to  ty lk o  d la tego , ż« po za  tą  
akcyą  ro sy jsk ą  p rzeczuw a is tn '“n ie  u- 
uk ładów  g w aran tu jący ch  w zajem ne po­
parc ie  w  dalszej ak cy i pom iędzy  zw y ­
cięską Jap o n ią  a  R osya  i F ra n o y ą . W e ­
d łu g  najn o w szy ch  don iesień , m a  m ia ­
now icie  R o sy a  podzielić  się K o reą  z  J a ­
ponią.

S koro  *vięc is tn ie je  ta k i  uk ład , za  
k tó ry m  dom yślać  się  p o trzeb a  w spół­
u d z ia łu  F ra n c y i, n asu w a  s ię  z n a tu ry  
rzeczy  p y ta n ie , ja k ie  w zajem ne usiug i 
zag w aran to w ała  znów  R o sy a  i Ja p o n ia  
F ra n c y i w zam ian  za  K o re ę ?  L w ią  
część kosztów  ty c h  u s tęp s tw  n iezaw o­
dnie b ęd ą  m usia ły  zap iac ić  zw yciężone 
C hiny , k tó re  sam e p rzez się przedsta  
w ia ją  łup  ta k  znaczny , iż  o podział 
jeg o  w a r to b y  n a w e t w ojnę stoczyć. 
A le  in te re sa  A n g lii sp o ty k a ją  s ię  z ro- 
sy jsk iem i w  sposób bardzo  d raż liw y  
tak że  n a  g ra n ic y  In d y j i w P ersy i, a 
z F ra n c y ą  w A nam ie , w  E g ip c ie , T u ­
n isie , M arokku, w środkow ej i zachod­
niej A fryce, na M adagaskarze, w A m e­
ryce  po łudn iow ej w O-ujmie, a  naw et 
n a  n ie k tó ry c h  w y sp ach  austra lsk ich .

N iem cy, k tó re  w now szych  czasach 
z całą  e n e rg ią  w ysuw ają  naprzód  sw o­
ją  p o lity k ę  ko lon ia lną , w ysy ła ją  ta - z e  
s iln ą  esk ad rę  w o jen n ą  n a  w ody  c h iń ­
skie.

Ze w szy s tk ich  ty c h  szczegółów  w no­
sić m ożna, że w ta iem niczej zac iszy  
gab: netów o d b y w ają  s ię  te ra z  u k ład y  
doniosłego znaczen ia , p o p ie ran e  w p ra ­
w dzie p rzy g o to w an iam i zbro jnem i n a  
lądzie  i n a  m o rzu  — że  je d u a k  w g ru n ­
cie rzeczy  n ik t  n ie  życzy  sobie z a o ­
s trzen ia  sy tu acy i aż do jaw n eg o  w y ­
b u ch u  kroków  n iep rzy jac ie lsk ich . P o - 
onód zw ycięzkioh  w ojsk jap o ń sk ich  n a  
P ek in  m oże w p raw d zie  w yw ołać jeszcze 
w dalszym  rozw oju  w ypadków  w ojen ­
n y ch  zup e łn ie  n iep rzew idz iane  zaw i- 
k łan ia , lecz w  każdym  raz ie  m ożna być 
pew nym , iż w szy stk ie  m ocarstw a będą 
szczerz* i zgodn ie  s ta ra ły  się  ułożyć 
s ię  jak o ś w  te j sp raw ie , pokojow o, a  to  
z te j p roste j p rzy czy n y , że n i k t  is to t­
n ie  n ie  ż y c z y  sobie te ra z  w ojny , k tó ra  
m ogłaby  p rzy b rać  woale n ieo b licza ln e  
rozm iary .

Cicho i n iew iu z ia ln ie  d la  ogółu, 
n iew ta jem n iczo n eg o  w  a k ta  dy p lo m a- 
cyi,. śc ie ra ją  się te raz  z sobą w szy stk ie  
niezał& tw ione kw estye  p o h t jk i  św iato - 
woj Z  w ojny  ch iiisko-japońskiej s ta ra  
się każde  z w ielk ich  m ocarstw  zapew nić  
sobie w cześn ie  ja k  n a jw  ększe k o rzy śc i 
ta n im  kosztem . W ięc  p ły n ą  e sk ad ry  
w ojenne ro z m a ity c h ' pań stw  n a  w ody 
ch ińsk ie , lecz n ie  w  in n y m  celu, ja k  
ty lk o  po  to, ażeb y  dyplom atycznym  
targom  n a d ać  n ac isk u  w ięcej i ażeby 
n ie dopuścić  in n y c h  do n iespodziew a­
nego  z a g a rn ię c ia  z b y t  w ie lk iego  łupu, 
bez odpow iedniej rek o m p en za ty  d la  
innych .

J e s t  to  rzeczą h is to ry czn ie  s tw ie r­
dzoną, że A u s try a  p rzy ch o d z i zazw y ­
czaj zapóźuo. I  te raz  g d y  R osya, A n ­
g lia , F ra n c y a  i  N iem cy za ję ły  duż s i l ­
n ą  pozy yę n a  w scho d n ich  w ybrzeżach  
A zy i, A u s try a  zaczy n a  n am y ślać  się,

ozy  i  je j n ie  w ypadałoby  zaznaczyć 
s oje m ocarstw ow e p raw a  p rzy  u k ła ­
dach , k tó re  zapew ne o tw orzą  d la  w p ły ­
wu europejskiego i d la  ek sp lo a tao y i 
ekonom icznej o llirzym i' k ra je , do tąd  
d la  E urope jczyków  m ało p rzy stęp n e . 
P odobno ja k iś  oddzia ł flo ty  w o jennej 
austro -w ęg iersk iej w y b ie ra  się n a  
w schodnie w y b rzeża  A zy i, i s ta ry  k rą - 
żou iec , k tó ry  spokojn ie  p ły w ał po wo 
daćh  in d y jsk ich  o trzy m a ł rozbaz, udać 
się do Chin. Czy je d n a k  dyp lom aoya 
a u s tro -w ęg ie rsk a  m a ju ż  sform ułow any  
cel akcyi. czy  u p a trz y ła  p rzedm iot, o 
k tó reg o  p o zy sk an ie  m a  u b ieg ać  się, 
g d y  bedą ro zd z ie lan e  pom ięd zy  m o ­
ca rs tw a  eu ro p e jsk ie  k rw ią  C hińczyków  
i Jap ończyków  zroszone łu p y  n a  da 
lek im  W schodzie — to  okaże się 
w kró tce .

D o tąd  je d n a k  ak cy i A u s tro -W ę g ie r  
tam  n ie  w idać  i n ie  znać.

Z chwili bieżącej.
L w ó w  d. 9. października.

(M łodocjesi i omladina. — W alka w Niemczech 
z wywrotowemi stronnictw am i. — Ateizm wo 
W łoszech i wywody Cardomiego. — N aw rót ku 

katolicyzmowi w A nglii.)

W delegacjach  zapew niał poseł K af­
tan . że m ł o d o c z e s i  przy pomocy p rą­
dów socyalistycznych poprow adzą demo 
kracyę do zwycięstwa. Tym czasem  n a ­
dzieje, na których budował tę apowiedź, 
były bańką m ydianą już w chw li, gdy 
je w ygłaszał. O m l a d i n a  wymogła na 
m ł idoczeskim komitecie wykonawczym 
porozumiewanie się, nie aby z młodocze- 
cham i iść zam jśla ła , tylko dla zadoku­
m entow ania swoje siłv. Obecnie zaś 
om ladina organizuje się jako  osobne 
„stronnictw o radykalno-postępow eu, za­
ciąga członków i już ta k  się czuje p e ­
w ną siebie, że w organach swoich wy- 
drw iw a praw no-polityczne dążenia czeskie 
i oświadcza, że m yśli sięgać daleko po 
za' deptak  naroduwościowy.

W obozie m łodoczeskim objaw ia się 
rozbicie, zw ątpienie ; jed u a  frakeya czyni 
drugiej wy r z u i y ; o rgana młodoczeskie 
raz po raz głównem u hersztow i swemu, 
N arodnim  L istom  wytykają, że wojuje 
k łam stw am i — a w łonie m ieszczaństw a 
i ludu w iejskiego, który jak wiadomo 
bardzo żywy bierze udział w życiu poli- 
tycznem , coraz silniej podnosi się obu­
rzenie przeciw  niezdarnym  młodoczeehom, 
jakoteż przeciw  zuchwałości studentów  
radykalnych, którzy chcą przewodzić n a ­
rodowi, negując narodowość zasadniczo. 
Z resztą m iędzy studentam i czeskimi z Mo­
rawy wszczyna się opozycya patryotyczna 
przeciw kolegom radykałom , Młodoczesi 
gw ałtow nictw em  obalili staroczechów, 
dzisiaj sami pad l’ od tejże broni.

W szelako między N i e m c a m i  w 
C z e c h a c h  w rą walki zaciekłe, a w 
szczególności między liberałam i a n a ­
rodu 1'cam i niem ieckim i prow adzonym  
jest bój, m ający za jedną z głównych 
podstaw spraw ę ż y d o w s k ą .  Narodowcy 
niemieccy tak w Czechach, jak w ogóle 
w A ustryi i w Rzeszy niem ieckiej pod­
jęli zagorzałą walkę przeciw  żydowizmo- 
w 1, który opanowawszy lite ra tu rę , dzien­
nikarstw o i tea tr  niem iecki, na  każdem 
polu fałszuje, zatruw a ducha niem iec 
kiego.

W N i e m c z e c h  wrzawa bez granic 
z powodu w ydanego przez ćosarza w 
Królewcu i Toruniu hasła  przeciw stron-

m nu  na
(Bajka na tle  p raw dziw e* .)

[Ciąg dalszy-]

S tałem  Sak patrząc i słuchając co 
się we m nie dzieje, nie wiem jak  dłu­
go —  każdy bowiem je s t  w stanie w' a- 
;ryw ać się w m orze godzinam i, clioc mc 
j :ócz wody nie i*idzi. Gdy się ockną­
łem , słońce zniżało się już  a woda przy­
b ie ra ła  czerwonego odblasku *).

N a c&łem niebie ani jednej chm urki 
nie było — horyzont zachodni co raz 
bardziej się rozżarzał, jakby  się w jego 
przestw orzeń prom ienie słoneczre  topiły 
i rozlewały, a w m iarę jak  on in tenzy- 
w niejszego złoto-czerw ^nego nab ie ra ł ko­
lorytu, b ladło słońce, aź kiedy dolną 
kraw ędzią wód morza dotknęło, s ta ło  się 
tylko jasną  bezprom ienną plam ą, na 
purpurow ym  płaszczu, ze swoich u tk a­
nym prom ieni. Z anurzyło  się w morzu, 
tonęło, a kiedy znikło zupełnie, i płaszcz 
swój purpurow y za sobą w wodę ścią

*) Fenicyanie oznaczali utronj świata 
kolorami — południe czen one, zachód bia­
ły, wschód zielon” ztąd morze na połu­
dnia lotąoe zwali czerwonem i ta
[ostała.

gnęło, zszedłem do kabiny, celem ubra­
n ia  się do obiadu.

P iękna je s t n a tu ra , ale i sztuką g a r­
dzić nie trzeba  — arcydzieła wychodzą 
z ich połączenia, jak to przy każdym 
o t.edzie  m iałem  sposobność zauważyć 
na po traw ach i kobietach. Potraw  opi­
sywać nie b ę d ę ; nikogoby bowiem to 
n ie  iu* iresowało, ale twarzyczki i 
gorsy pięknych kobiet, ten szczyt pię­
kności i harm onii w naturze, u jęte i u- 
strojone sztuką, taki śliczny tw orzyły 
wianuszek w koło pięknie ubranego sto ­
łu , że grzechby był nie poświęcić im  na  
tern m iei°cu chocby słow a w zm ianki.

Mi( śn ij isto tn ie przy nsszym  stole 
kilka bardzo łaunych  angielek , ale Ma- 
rylka ściągała  oczy w szystkich ku so ­
bie, swobodna, jakby  n.'eświadom a try ­
umfu. H enryk pod  ̂ białym  plastronom  
był jeszcze sztyw niejszy wobec m ężczyzn, 
a jeszcze słodszym wobec Mary ki. Z a- 
c„ mał mię P0W.0^  interesow ać i bawić 
ten mały człowieczek, dbający niezm ier­
nie o swoją osóbkę i bodaj czy nie du- 
m n , ze swojej urody. Teraz pachm py 
i wyświeżony opowiadał coś Marylce 
z n ienatu ralnym  uśm iechem  pyszny, że 
rozm aw ia z tą, na którą tylu innym
tylko pa trzeć  wolno.

W  czasie obiadu konezono przem ia­
nę górn sgó pokładu na salę bało; i i 
kiedyśm y wyszli ze salonu, hurncane 
dech *) przystrojony flagam i i arczam i

f )  Pokład górny był na „Tasmanii11 
tylko nad tylną częścią okrętu.

herbow em i, pod rozpiętą 'm ark izą, ośw ie­
tlony a giorno, reb ił is to tn ie  w rażenie 
bardzo pięknej sali balowej.

Przy muzyce p ianina, skrzypiec i fle­
tu — grali nasi stew arci, a g rali zu p e ł­
nie dobrze — rozpoczął się bal. Anglik 
w tańcu jest taki, jakby był z iM nego 
kaw ałka, posuwa się i obraca iair sz ty ­
wnie, iż przepom ina mimowoli figurki ze 
szopek. Angielki zaś tańczą przeważnie 
bardzo ładn ie . H enryk znów zaczął p ro­
sić M arylkę, żeby się dała do tańcu n a ­
mówić, w czem mu znów A leksander po­
m agał.

Ja  tak lubię patrzeć na ciebie ta ń ­
czącą, a tych kilka kroków walca prze­
cież cię nie zmęczy, — zresztą długo tu ­
taj tańczyć pew nie nie b ę d ą , a osta te­
cznie Każdej chwili można zejść na dół; 
tu nie m a gospodyni, która by się odej­
ściem  twojem obraziła.

— Robicie mi przykrość waszem n a ­
leganiem  —  Olesiu, pozwól mi m ieć swą 
wolę.

Do, M arylki przysiadła się Miss T. z 
m atką — niezadługo zbliżyli s.ę także 
M oskale — utw orzył się m aleńki cercie.

Y koło na» była cisza i odwieczny 
m ajestat n o rz a , a n» tych kilku deskach 
między niebem  a falam i w irowały pary 
biły serca w szale tańca, —  m uzyka 
g ra ła , a  tak i w ybijała śruba okrętowa 
pchnjąc tę łupinę, ze skaczącym i po niej’ 
ludźm i, na bezbrzeżne głębie oceanów.

W  dali w ciem nościach coś nagle za­
jaśn ia ło  przed n a m i; nad jeżdżał inny o-

nićtwom  w y w r o t u  ( U nisiurzparteien). 
G orąca zw olenniczka ustaw  wyjątkowych, 
berliń ska  P o st  z Diedzieli zapow iedziała, 
że „nadeszła  już  chw ila, w której u sta­
wodawcze środki odporne przeciw dąże­
niom  w yw rotow ym  wchodzą w  łonie rzą- 
da w okres prak tycznego  postanow ienia." 
Zariowiedź ta  k rę ta  znaczyła, że rząd już 
p rzystąp ił do ułożenia -odnośnych  proje­
któw ustaw . Z dalszych wywodów Postu  
wyn *ałoby, że chodzi o ustaw y dla ca­
łej Rzeszy, a n .e  ieno d la  sam ych P rus 
i dodaje ona, że „celem tej akcyi p ra ­
wodawczej je s t niety lko re p re s ja  zew nę­
trzn a  zapomocą paragrafów  karnych i 
innych, ale że ona pow inna przedewszy- 
8lkiein pobudzić i wzm ocnić zdrowe in- 
s tjn k ta  dueba ludności gwoli silnem u 
w ystępyw anir przeciw socyalnej demo­
k ra c ji, które jedynie sem e przez się po­
konać zdoła owe prądy chorobliw e". 
T rudno zrozumieć, jakby zapomocą ustaw 
poruszyć można ospałą ludność do walki 
z wywrotowemi stronnictw am i. Gdyby ta  
ludność tylko chciała, m ogłaby i bez 
żadnych ustaw wyjątkowych, bez pomocy 
policyi i prokuiatoryi czapkam i zarzucić 
wszystkie te stronnictw a Czemu nie chce, 
i czy tylko je s t ospałą, czyli może nie 
je s t w ogóle zadowoloną z w ew nętrznego 
stanu  rzeczy w N iem czech? Zdaje się to 
ostatnie.

A t e i z m  w e  W ł o s z e c h  coraz 
bajfdzićj się rozluzowuje. O św iadczył się 
przeciw  niem u jaw nie Crispi nietylko w 
swojej mowie neapolitańskiej. ale i pó­
źniej w lis ta c h , gdy kierow any dziś 
przez żydów m asonizm  włoski obwołał' 
go za zdrajcę. Przeciw  ateizm ow i w y­
stąp ił, także pabFcznie, naw et sławny 
a teusz  dotychczasowy Garducci, n a jzn a ­
kom itszy obecnie poeta włoski, „śp iew ak  
S zatana" odcinając się na  zarzuty  przy­
pom ina, że i M azzini w ierzył w Boga, i 
powiada : „Nie Crispi na tchL ęł m nie do 
moich wywodów dzisiejszych ; już dawno 
przed neapolitańską mową jego miałem 
zam iar, na uroczystości republiki San 
M arino przemówić w duchu „powrotu do 
ide! re lig ijne j" . Owszem ta przypadkow a 
okoliczność, że i sędziwy mąż stanu i ja  
zeszliśm y się na  tym  sam ym  terenie — 
ponownego w skrzeszenia idealizm u, tak 
ściśle połączonego ze w skrzeszeni m 
W łoch, powinno dać do m yślenia. Ża­
dne państw o nie może się wstydzić sw e­
go kultu religijnego — dowodem Gre- 
cya i Roma. Ludy i państw a mogą ty l­
ko w tedy kw itnąć, jeżeli je idea Boga 
oświeca. Jestem  najm ocniej przekonany, 
że naród włoski wcale nie je s t z natury 
sceptykiem  i ateuszem , l ez wiary i cno­
ty. To obraza, jaką nas Niemcy od da­
w na o b rzu ca ją , a która naszą nędzną 
ignorancję  za dobrą monetę bierze i j a ­
ko dogm at przedstaw ia."

Juścić dla Carducciego je s t  Bóg tylko 
„najw yższą wizyą polityczuą" (były cza­
sy., kiedy" Cardncci cnciał przywrócić 
wiarę w Jow isza i t. p.), i powiada on, 
że jeśli się modli do Boga, którego czcił 
M azzini, to jeszcze nie m yśli przeto żyć 
w zgodzie z W atykanem . A wszakże 
w ażna to okoliczność, że w takich W ło­
szech taki Carducci śmie ośw iadczyć, że 
nie ma narodu, ideału, cnoly bez wiary 
w Boga.

Zapew ne w związku z (em stoi fakt, 
że prefekt prow incyi Rzym skiej zabronił 
przedstaw iania ateuszow skiego dram atu 
Bovia „C hrystus na  święcie purim " w 
rzym skim  teatrze  della Yalle, m otywu­
jąc Zakaz ti m, że spektakl ten m ógłby 
wywołać wrzawę i niepokoje. Przed k il­
koma laty dozwolono w Rzymie naprze­

ciw W atykanu ustaw ić pomnik kacerza 
G iordana Bruno.

W A n g l i i  potężnieje n a w r ó t  
k u  k a t o l i c y z m o w i .  Wobec tego 
kardynał V anghau oświadczył publicznie, 
że co się tyczy dogmatów, kościół kato­
licki żadnych ustępstw  czynić nie może, 
ale może je  czynić co do celibatu, ko­
m unii w dwóch postaciach, litu rg ii i jej 
języKa. Są to te same ustępstw a, jakie 
m ają oryentalne obrządki unickie, i usu­
w ają przeszkody, dla k tórych duchow ień­
stwo anglikańskie, a i lud n ie  chciały 
wręcz wrócić na łono katolicyzmu.

KORESrONDENCYE.
W ie d e ń  d. 8. p aźd z ie rn ik a .

(Sprawy gm inne. — W ybory do S tad tra t' — 
Burzliwe posiedzenie. —  Tanie mięso. — Rzecz 

dzieje się we W iedniu)."

N aw et n a jo b o ję tn ie jszy  osobn ik  d la  
tak  zw anych  sp raw  k o m u n a ln y ch  "Wie­
dn ia . n aw e t tak i, k tó ry  ze spoko jem  
chow a do k ieszen i szfcurchańca w p rz e ­
pełn ionych  tram w ajach , k tó reg o  n ie  n ie ­
c ie rp liw i w iadom ość, że W iedeń  w ie ­
czn ie  w  c iem nościach  będzie pog rążony  
i że kolej m ie jsk a  w tedy  dop iero  b ę ­
dzie w yb u d o w an ą , g d y  d e p a ta c y a  zło­
żona z n a jd o sto jn ie jszy ch  ob y w ate li 
m iasta  poprosi o to  p an a  R  e i z e s a — 
n a w e t ta k i zw rócić  m usi czasem  u w a­
gę  n a  te  „cia ła  p a rla m e n ta rn e  i korpo- 
ra c y e u, k tó ry m  pow ierzone dobro  i 
d b an ie  o rozw ój W iednia.

O negdajsze  sp raw o zd an ie  z posie­
d zen ia  ra d y  g m in n e j np ...podobne było  
raczej do sp raw ozdan ia  ż w ojny  ch iń - 
8ko-japońskiej.

Chodziło o w y b ó r cz łow ieka  do 
„ S ta d tra tu “. P o n iew aż  ca ła  ra d a  m ie jsk a  
podzie loną  'est na  afikisem itów  i  ta ­
k ich , k tó rz y  n iem i n ie  są, a  ty c h  o s ta ­
tn ich  je s t  niecą w ięcej, p rze to  k ażd y  
w ybór y y p a d a  n a  n iek o rzy ść  an tisem i- 
tów , zw łaszcza, że w reg u le  auiiisem ici 
w strzy m u ją  s ię  od g łosow ania . P odobny  
re z u lta t  m iał w spom niany  w y b ó r człon­
k a  S tad "ra tu , 3kutki m  czego a n tise m i-  
ci zrob ili p iek ie ln ą  aw an tu rę , w śród 
k tó re j oj.iowie m ias ta  n aw oływ ali się  
w zajem nie  ja k  n iep rzy m ie rza jąc  d ry n -  
dziarze.

O dpow iednie do te j m an ie ry  p a r la ­
m en ta rn e j są także o b rad y  i uch w ały  
S ta d tra tu . T a  w yższa  in s ta n e y a  d la  
w szy stk ich  spraw  m iejsk ich  — d b a ła  
je s t p rzedew szystk iem  o dobro  i rozw ój 
ro zm aity ch  to w arzystw  a sek n racy jn y o h  
i ty ch  ooyw ate li m iasta , k tó ry m  opa­
trzn o ść  dozw oliła  u rodzić  się  rzeźu ika- 
m i, p iek a rzam i lub  podobnym  e le m e n ­
tem , a  zu p e łn ie  się n ie  tro szczą  o zd ro ­
w ie  i w ygodę m ieszkańców . D la  dobra 
rzeźu ików  u ch w alili członkow ie Siiadt- 
ra tu  n iedaw no , żeby  w  h a lach  ta rg o ­
w ych  (M arkthallen), gdzie  zazw yozaj 
b iedn ie jsza  ludność w godzinach  m ię ­
dzy  4 —6 rauo  zak u p u je  ro zm aite  ś ro d ­
k i żyw ności, po stosunkow o obn iżonych  
cenach  m ożna by ło  kup ić  cew n e  
z g ó ry  oznaczone i to  dość znaczne 
guantum. I  ta k  n p . m u sia łab y  żona b ie ­
dnego w y robn ika , lub  m a jatra  szew ­
sk iego  n a  p rzedm ieściu , s to su jąc  się  do 
przep isów  S tad tra tu , zakupić odrazu 
pół wołu lu b  cielęcia. N a szczęście n a ­
m ies tn ik  K ielm anseg, k tó ry  w  o s ta tn ich  
czasach daje  dow ody chw alebne^ e n e r­
g ii i dbałości o porządek  w m ieście, 
odrzucił tę  uchw ałę , podobn ie  ja k  w iele

k rę t ;  wkrótce m ogliśm y już rozróżniać 
św iatła na pokładzie, które ciągle ro ­
sły i m nożyły się, a kiedyśm y się z r ó­
wnali m ijając ”ię całkiem  blisko, zab ij 
sły Dad wodą dwa długie szeregi św ia­
te ł z okien kabinowych. O kręt by ł śli­
cznie oświetlony, i widocznie w irlki.

— Ma by t’ russkij parochod — zau- 
uważył B rand t — bo taai wielki, i tak 
dobrze oświetlony.

W tem  zajaśniało na i ego pokładzie 
zielone św iatło bengalskie — m ijaliśm y 
okręt z kom panii M essageries m ariti- 
mes.*)

O kręt spotkany na morzu, zawsze ma 
coś poi iąg a jąceg o ; wszyscy oczyma go 
odprowadzają i czują coś niezw ykłego 
w piersi, choć mało kto zdaje sobie sp ra ­
wę z tego, co w nim  taki in teres w zbu­
dza dla tej drugiej łupiny, o której ani 
wie dokąd płynie, ani kogo wiezie. Jest 
to bezw iedne poczucie bezsilności i osa­
m otnienia, budzące się na  widok ludzi, 
będących w tem samem co i Tiy poło- 
żen ij. Ten pociągnął nas w szystk ich  nie 
tylko sobą ale i n :ezwykle pięknym  wi­
dokiem. Okrętu samego zupełnie się nie 
widziało - -  przesunęły się obok nas ty l­
ko same św iatła, i utonęły w ta jem n i­
czych ciem nościach i ciszy.

Przerw any taniec dopiero kiedy w szyst­
ko znikło na  nowo ożywił pokład, H en-

*) Każda linia większa ma swoje świa­
tła kolonwe, po których się poznają w no­
cy mijające się statki.

ryk tańczył niezm ordow anie, jak  gdyby 
chciał żal wzbudzić w M arylce, że z ta ­
kiego dansera  nie korzysta. G rano jakieś 
potpouri z rozm aitych walców, w któ- 
rem  i starego L ah n e ra  nie pom inięto. Po 
pierwszych jego  taktach um ilkłem  i obra­
zek z młodości zaczął mi się rysować 
w myśli, z towarzyszącem  takim wspom ­
nieniom  zawsze jakiem ś uczuciom b ło ­
giego szczęścia i sm utku zarazem .

— Poznajesz M arylko tego walca ? — 
zapytałem .

Ona się sm utnie u śm iechnęła ; z tw a­
rzy wyczytałem , że także m yślą daleko 
je s t  od otoczenia.

— Ciocia Józia  zawsze go gra ła , a 
później na lekcyach pam iętasz Gucia, jak  
nam  tak t po plecach w ybijał prowadząc 
w tańcu, a desperacyę starego Glużew- 
skiego, że go od dep tan ia  po nogach od­
zwyczaić nie mógł.

I  posypały się wspom nienia o lekcyach, 
o w ieczorkach, gdzieśm y się tak w ybor­
nie nieraz bawili, ona się ożywiała coraz 
bardziej, aź w nutach znów przyszła  
kolej n a  L ahnera. Podniosła się żywym 
ruchem .

— Przetańcz raz  ze m ną !
I  w jednej chwili, n im  A leksander 

m ógł zwrócić naszą uwagę na  n iestoso­
wność tego, co robim y, byliśm y już na  
drugim  końcu pokładu. P rzetańczyliśm y 
rzeczyw iście raz  tylko w koło, ale w ró­
ciwszy na m iejsce, zastaliśm y tam H en- 
ryka, głaszczącego bródkę, patrzącego na 
M arylkę z dziw nym  uśm iechem , k tó re­

go znaczenia trudno  się było domyśleć.
— P an  się przecież nie gniew a, p a ­

nie H enryku, czy chce pan ze m ną p rze­
tańczyć ?

O l się tylko sk łon i ł  i, n ic n ie  m ów iąc,  
p o p ro w rd z i ł  ią do tańcu .

Zaraz potem zeszliśmy na dół, żeby 
się nie narazić na nalegania ze strony in ­
nych danserów .

N a głów nym  pokładzie było dość pu­
sto, dopiero z przodu zobaczyliśmy w ię­
cej ludzi. Za wejściem do drugiej klasy 
siedzieli na ziemi, na poręczach, n a  l i ­
nach, gdzie który mógł, stew arci, i śp ie­
wali chóralne p ieśni. P rzy s tan ę liśm y ; 
szum rozbijanej statk iem  wody, głuchy, 
jedn o sta jn y , tow arzyszył tym  pieśniom 
nieraz sm ętnym  i rzew nym , i nadaw ał 
jeszcze większego uroku niespodzianem u 
koncertowi. W szyscy słuchali w milcze­
niu, a niejednem u może i łza się zakrę­
ciła kiedy „Home, sw eet home* rozległo 
się po pokładzie, tu, tak daleko od tego 
„słodkiego dom u“.

H enryk widząc, że nie odchodzimy, 
zostaw ił Das, i w rócił do tańczących. 
Chcć nic nie powiedział, było >ńdocznein, 
że by ł urażony i m iał żal o ten  tan iee 
nie wiadomo do mnie czy do Marylki. 
A leksander także w yrzucał jej brak tak tu  
— praw da, nie pow inna oyta ze m ną 
tańczyć, odmówiwszy Henrykowi, ale stało 
się to tak  nagle, bez m yśli, pod w pły­
wem wspom nień i starego L ah n e ra , że 
trzeba je j było ten  błąd wybaczyć.

(0. d. n.)
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in n y c h  uchw ał S ta d tra tu  o sta tn ich  ty ­
godni.

Podobn ie  rzeźn icy  w  ogóle ro zw i­
ja ją  obecnie n a d z w y c z a jn ą  rnchliw ośó , 
w idząc, że Indzie  z n a jd u ją  sposoby, ż e ­
b y  się b ro n ić  przed  w yzysk iem  z ich  
strony .

G d y  ceny  m ięsa  do  n ieb y w ały ch  
w yśrubow ano  w ysokości, zaczęto  sp ro ­
w adzać  m ięso z A u s tra lii  i  ry b y  m o r­
sk ie, k tó re  m ia ły  sza lony  o d b y t. T ro ­
sk liw i o zdrow ie "W iedeńczyków  rz e ­
źn icy , w ym yślili, że to  m ięso  je s t szko­
d liw e , a  w y szukaw szy  pom iędzy  h a n d la ­
rzam i au stra lsk ieg o  m ięsa  k ilk u  czy 
n a w e t jed n eg o  żyda , znaleź li z a ra ­
zem  dla p rasy  ancisem iokiej s iln y  a r ­
g u m e n t n a  poparcie  ty c h  sw oich h y - 
g ien iczn y ch  w ą tp liw ośc i. N ą k rzy k  tyoh 
proroków  w m ięsza ła  s ię  w  tę  spraw ę 
rad a  s a n ita rn a  i  w y d a ła  o rzeczen ie  na 
k o r z y ś ć  m ięsa  austra lsk iego .

A g ita c y a  rzeźn ik ó w  trw a ła  dalej, aż 
w czoraj zaproszono k ilku  członków  
S ta d tra tu , ra d y  m ie jsk ie j i in n y ch  zn aw ­
ców  n a  b a n k i e t ,  p rzy  k tórym  m ię­
d zy  in n em i m iano podać m ięso au s tra l-  
sk ie  P rz y z n a  k ażd y , że to sposób p ra ­
w dziw ie  au stra lsk i. C złonkow ie te j o ry ­
g in a ln e j kom isyi s taw ili s ię  p u n k tu a l­
n ie  w  ho te lu  M etropole i rozpoczęli 
b ad an ia . M enu było  w spaniałe, w ina  
w yborne , hum or św ie tny . Z daw ało  się, 
że w  ty ch  w arunkaoh w yrok  sędziów  
w ypadn ie  pom yślnie. G ospodarz d y sk re ­
tn ie  znak  daje ręką , za  chw ilę  w yfra- 
czona służba  w nosi n a  półm iskach 
s reb rn y ch  ro stb o eu f au s tra lsk i. M iny 
sędziów pow ażn ie ją  — n a s ta je  u ro czy ­
sta  cisza.

K ażd y  z sędziów  w  m ilczen iu  k ła ­
dzie przed  sieb ie  sznit ro stb o eu fu  i ro z­
poczyna się  b ad a n ie ... G ospodarz i 
p rzedsięb io rcy  im p o rtu  au s tra lsk ieg o  
m ięsa sto ją  ja k  na szp ilkach  — n a re ­
szcie skończy ły  się ich m ęczarn ie . S ę ­
dziow ie pow oli k ładą  noże i w id e lce  — 
w yrok  w n e t zapadn ie . N a jd o sto jn ie jszy  
ze sędziów , w łaśc ic ie l o lb rzy m ieg o  b rz u ­
cha, w sta je , i p rzeżuw ając  re sz tę  ro st- 
boeufa, pow iada, tocząc w zrokiem  po  
zgrom adzen iu .

— R o stb o eu f je s t  tw a rd y  —  n ie  do 
je d z e n ia !

— T w ard y  ! tw a r d y ! —  zaw oła li sę ­
dziow ie chórem  — los im portu  tan ieg o  
m ięsa a u s tra lsk ie g o  zap ieczę to w an y !

P o n iew aż  członkom  kom isy i, złożo­
nej z rad n y ch  m iasta , w łaśc ic ie li dom ów  
i in n y o h  p asib rzu ch ó w , n ie  sm akow ał 
ro stb o eu f, d la teg o  ty s iące  b iedaków  p o ­
zbaw ionych  m a być m ożnośoi d o staw a­
n ia  ta n ie g o  m ięsa.

R zecz ta  d z ia ła  się w e W ied n iu .

Nagrody na wystawie lwowskiej
przyznane przez kom itet sędziów.

Grupa I.
(Rolnictwo).

D yplom  honorowy p a ń slw o w y :

K om itet Tow. gospod. galic . za in i- 
cyatyw ę w przeprow adzeniu studyów 
pedologicznych nad typowemi glebam i 
wschodniej części kraju i w ystaw ianie 
m ap, wykazów, i w ydaw nictw  Tow arzy­
stw a. Tow. w ęgierskich kolei państw o­
wych, za m łocarnie parowe. Karol hr. 
L anckoroński i A ndrzej hr. Potocki za 
kolekcyę wyborowych ziem iopłodów. H en ­
ryk D ołkow ski, za um iejętną upraw ę i 
produkcyę nowych odm ian ziem niaków , 
Ju ljusz  W ang, za produkcyę sztucznych 
nawozów. C. Scheraber z W iednia, za 
doskonałe wagi. M. H eid ze S toekerau, 
za trienry do czyszczenia i sortow ania 
ziarna. H r. H om pesch, za um iejętną u- 
praw ę torfow isk, przeprow adzanie  poży­
tecznych dośw iadczeń, i ziem iopłody.

Dyplom honorowy komitetu w ystaw y:
D r. Tadeusz P iła t, za mapy i prace 

statystyczne. D r. Józef Ekielski, za d łu ­
goletnie zbieranie m ateryałów  do s ta ty ­
styki rolniczej i za m apy. M aks. J a c ­
kowski, w Poznaniu , za zasługi około 
założenia i rozwoju kółek rolniczych w 
W ielkopolsce. Bracia E berhard  z U lm , 
za kolekcyę pługów , Ju l. br. B runicki, 
za ziemiopłody.

D yplom  honorowy Tow. roln iczych:
W ł. Mayzel z Król. Polsk. za n asie­

n ia  buraków cukrowych. P a troua t kółek 
ro lniczych w Poznaniu , za p rzedstaw ia­
nie organizacyi i wzorowe kierownictwo 
kółek rolniczych w W ielkopolsce. Adm i- 
n is tracy a  dóbr A ndrzeja h r. Potockiego, 
za tabele produkcyi ziemiopłodów z la t 
30. A dm inistracya dóbr R om ana h r . P o ­
tockiego, za ziem iopłody i przedstaw ie­
nie wyników upraw y różnych odmian 
ziem niaków  z la t 10. Rom an h r  D robo 
jow ski, za nawozy sztuczne, a w szcze­
gólności za mączkę kościaną.

M edal zło ty  państw ow y:
Prof. Kaźm. Pankow ski z D ublan , za 

tabelę, przedstaw iającą wpływ m elioracyi 
łąk  n a  m leczność krów i zestaw ienie d o ­
św iadczeń przy upraw ie rzepaku z 15 
lat. P ierw sze w ęg . tow. w yrobu m aszyn, 
za kolekcyę m aszyn rolniczych. Em il 
W oźniakowski, za produkcyę nowych od­
m ian ziem niaków . „Sehlick" akc. tow. 
wyrobu m aszyn w Peszcie, za p ług i i 
siew niki. K. M adeyski, za wzory p ra k ty ­
czne ksiąg rachunkow ych i założenie 
pierwszego w k ra ju  biura rachunkow ości 
gospodarskiej.

Z ło ty  medal komitetu wystawy:
Bolesław A ugustynow icz, prezes za­

rządu Kółek rolniczych, za wystawę i 
zasługi około rozwoju kółek roln iczych 
w Galicyi. E ust. ks. Sanguszko, S t. hr. 
S tadnicki i F r . h r. Potulicki za ziem io­
płody. Ja n  W ielowiejski i S tef. Moysa 
za tytoń. A rt. Cielecki, za ziem iopłody. 
J .  Paygert, za jęczm ień. Dr. K. Paygert, 
*a grochy i soczewicę. Zdz. O bertyński, 
‘  S P6łka m elioracyjna w

Poznaniu, za plany, kosztorysy i okazy

drenow ania. H. Cegielski w Poznaniu , 
za g rab a rk ę  i siewnik. M iksza Leszich, 
z M iskolcz, za m łynki. A. W iesiołowski, 
za mapy i tabele przedstaw iające sto ­
sunki hodowli zwierząt dom owych. A dm i­
n is tracy a  folwarku dublańskiogo, za zie­
miopłody. Oskar R udziński, z Osieka, za 
ziemiopłody. Z. F e rtig , w eterynarz, za 
m apy i tabele sta tystyczne  pow iatu bo­
cheńskiego. Dr. S. K oziełł, z Am eryki, 
za ziemiopłody. W. G ołębski, r'n  ziemio 
płody. Z Prus k ró l.: K. Śląski, L. 
Śląski, Aut. K alkstein, O. h r . Potocki,
A. hr. Sierakowski, L. R ybiński, S t. G a­
jewski, W. Gajewski, E . D onim irski, T. 
Różycki, E . C zarliński, M. Szczaniecki i
H. D onim irski, za wyborowe okazy n a ­
sion. D ornw ald, w Przem yślu , za na­
rzędzia rolnicze. Dr. K. M iczyński, za 
mapę typowych rodzajów  gleby i mapę 
hypsom etryczną do 'iuy  sądeckiej, oraz 
wystawę zbóż w ziarnie i k łosach. E . 
Jędrzejow icz i Spółka, za nawozy sztu 
czne.

M edal srebrny państw ow y.

Prof. S. Paw lik z D ublau, za grafi- 
kony przedstaw iające dochód z upraw y 
zbóż i zestaw ienie cen chm ielu z la t 30 
E . Szm eja z Białej za śrótow nik E ic e l-  
sior. D obry z Czech za m łocarnie sztyf­
towe. Spółka wodna z O leska za plany 
osuszania moczarów. W. Sokołowski za 
m łocarnię. Carów z P rag i za parniki. 
S tan isław  B nrliga za p lan  o rgan izacji 
m ajątku. W eigel z P rerow a za g rab iark i. 
M elichar z Czech za siew niki. A dm ini­
stracya dóbr h r. R. Potockiego za tabele 
prod. w e łu j i zboża, oraz cen produk­
tów z 5-3 lat. Tad. Fedorow icz za ra­
chunki gospodarskie z 20 lat. S t. P a­
wlikowski za ra c jo n a ln ą  ekspK atucyę 
torfu. M. P eterscun  za pompy. A. M aras- 
se za jedw abnictw o. St. Jędrzejow icz, 
Ad. Jędrzejow icz, Jan  ks. Sapieha i Al. 
D ydyński za ziem iopłody. D yrektor Bast- 
gen za w ykonane w szkole okazy u ła­
tw iające uczniom naukę rolnictw a. Oktaw 
Sala i O skar Sehnell za ziemiopłody. J a ­
cek Kieszkowski za groch. Ig a . Gtim iń- 
ski za zboże w ziarnie i kłosach. Konst. 
Siw icki za tytoń. Mik. i E ug . Krzyszto- 
fowicze za ziemiopłody w szczególności 
za kukuiudzę. Stan. h r. S tadnicki za 
pszenicę kostrom kę. N. O brębski za zbo­
że w ziarnie i w kłosach. S t. B rjk czy ń - 
ski za pszenicę. Sew. br. B runicki za 
ziemiopłody. Zarząd gospodarstw a w T łu ­
maczu za ziemiopłody. A ntoni W asilew­
ski i M ichał G arapich za ziemiopłody. 
Boi. Sm iałowski za bób. Kaz. Traezew - 
ski za ziemiopłody. J a n  R am ult za o- 
wies, Ju l. Gołębski za zboża. Jan  Gno- 
iński za ziemiopłody.

M edal srebrny komitetu w ystaw y :

Z. H orodyński i G. Bohdanow icz za 
ziem iopłody. K. P iliński za pszenicę. Dr.
B. S tępiński za buraki cukrowe. Zarząd 
gospod. R adlna za okazy Dasion. J . M ar- 
szałkowicz za żyto. L. Józefowicz za ku- 
kurudzę. R . b r. Koziebrodzka za ziemio 
płody. S. b r. Żółtow ski z N iechanow a 
za pszenicę. H. M ierzeński i W. Gnie­
wosz za ziemiopłody. Br. De Vaux za 
pszenicę i żyto. L ityńska za ziemiopłody. 
B. L an g  za pszenicę ja rą . A. Agopso- 
wicz za tytoń. Kierownik ogrodu dośw. 
w  Zabłotow ie za próby z galic. tytoniem . 
P. S tefaniów  za rozsądni a tytoniu dla 
włościan. Z. Dem bow ski za owies i żyto. 
A. M isiągiewicz za pszenicę i buraki. J. 
Bielaw ski i J .  P aygert za ziemiopłody. 
A, Kosiński za pszenicę. W iktorya K rzy- 
sztofowiczowa za fasolę i bób. E . Pa 
szkudzki, A. M iiuter i W. Krasnopolski 
za ziem iopłody. L . W ikarski za pszenicę 
i jęczm ień. O. H em pel za nasiona m ar­
chwi i buraków. S t. Zając za produkcyę 
licznych odm ian ziem niaków . R ober z 
E isenaeh  za m łynki. M ayfarth z F ra n k  
furtu za prasy do siana. K iihne z Wis- 
selburg i W aehtel z W rocław ia za k o ­
lekcyę m aszyn rolniczych. S jzańsk i za 
model sta jn i. K ostrzew ski za maszyny 
rolnicze. P. S tupnicki Lwów za w ialnie. 
B alaw ajder za brony i opielaez. Jan  J a n ­
ko za żyto. S tan . W ybranow ski za żyto.

M edal srebrny Tow. gospodarskiego.

M arta Konka z K aszub za przędzę. 
Prof. K. Szulc z D ublan za m apy m ete­
orologiczne. Prof. M. Kowalewski z D u­
b lan  za zbiór g lis t pasożytnycb w zwie 
rzętach domowych. Prof. M auasterski z 
D ublan za przedstaw ienie tw orzenia się 
gleby ze skał. Ja n  B iałk z P rus królew ­
skich za nasiona zbóż. M oszyński z Ba- 
szni za dośw iadczenia z nawozami sztn- 
czm-mi. J . Jeziersk i z K rólestw a Polskie­
go za nasiona. U rbański z Poznania za 
m łocarnię. Związek handlow y krakowski 
za pożyteczną działalność.

M edal brom owy państwowy.

Kniaź I. P uzyna i I. lir. Borkowski 
za ziemiopłody. Zakład w Drohowyżu za 
narzędzia rolnicze i wozy gospodarskie. 
Fabryka kos w Indenburgu  za kosy. 
K ron i N eutra z W iednia za śrótowniki! 
Zarząd gospod. w Niżniowie za ziem io- 
płody. Al. H ulim ka za zboża w ziarnie i 
k łosach. B. W ierzchlejski za ziem iopło­
dy. D yr. Swieżawski z Jagieln icy  i Dyr 
B ielski z Kobiernicy, za wykonane w 
szkole okazy ułatw iające uczniom naukę 
ro ln ictw a. A. Sehnell, E . L ityński, J  
K opestyński, I. hr. Krasicki, Zdz. S krzyń­
ski i ks. I. B roda za ziemiopłody. R 
W ojciechow ski, za ziem iopłody szczegól­
nie groch St. Pawlikowski za rzepak i 
pszenicę banatkę. A. Obertyński z* psze­
nicę. F r. K am iński za zestaw ienie plo­
nów kartofli. L ilien  E . za tabele sta ty ­
styczne. Państw o  Brody, H r. Mierowa i
I. O bertyński za ziem iopłody. Ks. K ru- 
szelnicki za tytoń. I. Vivien za zboża. 
M. S traszew ski za pszenicę. S. br. B ru­
nicki za plany kom asacji. B ank rolui- 
czy we Lw ow ie, za zestaw ienie cen zbo­
ża. Ja n  P aygert za sp rzę ty  i narzędzia 
gospodarskie. J .  ks. S ap ieha  i D ąbski z 
R udnik za to rf P io tr Szczepański za j ę ­
czm ień i pszenicę. Rom anow ski, W. B a­
rański, B oniecki, M. M ochnacki, T . S ta ­
rzyński i W iktor za pszenicę. A. D ąbski 
za okazy zbóż. F . Podolski i K. H olzer

za ziomiopłody. S. Tauszyński za rzepak 
i pszenicę banatkę. K. Kłosiński za żyto 
polskie. Kapliński z M achnówka za n a ­
siona rbóż. I. Źukiewicz za ziemiopłody. 
P ietscb  za w ialnię. Tad. Fedorowicz z 
Klebanówki za pszenicę. A. Tabaezyński 
z W róblowic za pszenicę i jęczm ień. 
Szczęsny hr. Koziebrodzki z Chlebowie, 
za żyto. Zarząd gospod. w W ierzbicy (p. 
Raw a) i R. hr. M ichałowski za okazy 
zbóż. I. Gizowski i St. Irsay  za owies. 
Zofia hr. W allis, I. Biliński i Łuk. S k a r­
szewski za ziemiopłody.

M edal brom ow y kom. w yst.:
Za przysyłanie spraw ozdań gospo­

darsk ich  przez la t 20 : K azim ierz B ie­
lański w T orzem , Antoni Boczkowski w 
D ziew iętnikach, Miecz. Konopacki w Ko- 
bylu, A nt. Brzuszkiewicz w Chorostkowie, 
Leon Krokowski, E dm und  L ityńsk i w L i­
twinowie, H enryk M ierzański w Dubo- 
w icy, Józef Nowosielecki w Grąziowej, 
Oktaw Sala w W ysocku, O skar Schneli 
w Firlejów ce.

M edal brom ow y Tow arzystw  
gospodarskich :

A ntoniow a hr. Potocka z Olszy za 
baraki pastew ne. T. Żółtow ski z Potns&l- 
skiego za żyto. W . K orzenny z Brzozdo- 
wiec za ziem iopłody. Adam Jo rdan  za 
pszenicę. Zarząd gospod. w Gosprzydo- 
wej za owies. Kaz. D enker i Aug. hr. 
Breza za żyto. P io tr Grom ala za ziemio­
płody. K ółka rolnicze w Królówce (B rze­
sko), w Chatkach (Brzeżany), w Mona- 
sterzyskach, w W iązownicy (Jarosław ), 
w Rym anowie, w Posadzie górnej (S a ­
nok), w Krościenku (N. Sącz), w Łuce 
wielkiej (Tarnopol) i w Łozowej (T arno ­
pol) za rozpowszechnianie szlachetnych 
gatuuków nasion, używanie nawozów 
sztucznych, popieranie a sek u rac ji, za­
kładanie sklepików i w ogóle za poży­
teczną działalność w kierunku ekonomi­
cznym. N iezabitowski Ludw ik z G łębo­
kiej za p rzedstaw ienie rozwoju niezm iar- 
ki. Molieki z Krakowa za praktyczną 
rachunkow ość gospodarską. Gubrynowicz 
i S chm idt za wystawienie polskich dzieł 
gospodarskich. K azim ierz Ślipko z Ro­
haty n a  za pługi. Ciszkiewicz z W arsza­
wy za torf. Dom inik Kwiatkowski za 
plewuik. Szulakiew icz z Bóbrki za p ługi 
i Brony. A. Rech z Lubaczow a za pługi* 
P. Fróhlich  z Sącza za brony. Tadeusz 
Bohdan za żyto. R ozalia Truskolaw ska i 
Haweł H arkaw y za ziemiopłody. Konst. 
Ładom irski za kukurudzę. Jan  Jarm oło- 
wicz za przędzę. M ichał K arczm arz za 
jęczm ień. W ojciech S arn a  za ziem iopło­
dy Ja n  Paygert za przedstaw ioną mapę 
gospodarstw a w łościańskiego P. P rystaw - 
skiego z Streptow a.

L is ty  pochwalne komitetu w ystaw y

M. Zajączkowski za plany budynków 
gospodarskich. Zarząd gospod. w T łum a­
czu za to rf Powiatowe towarzystwo h a n ­
dlowe we Lwowie za podjęcie pożyte­
cznej dla ludu działalności. Nay w. P e­
szcie za narzędzia gospodarskie. Józef 
Rolle w Sędziszowie za s ta ran n e  zesta­
wienie rachunków  gospodarskich. S tark  
za nawozy sztuczne. L. h r . Grocholski 
za wapno nawozowe. Igu . h r. Krasicki 
za torf. K. Jaw orski, M. Krzyżanowski, 
T rodor Ju u g s t i S t Dąbski za pszenicę. 
J . S c h n n u  za ziarna. K. Spiech za m łyn 
domowy. Budziński za kukurudzę. J  
W rtel za mak. M. Mniszek za groch. M. 
Rokosowski za pszeui ę. A. A bgarowicz 
za ziem iopłody. Oskar S ittau er za n a ­
siona. S t frtu Czajkowski z D rohopola za 
fasolę (z Kółka roln.) S tan . Opiało z N o­
wosielce za pszenicę i jęczm ień (z Kółka 
rolu.) J . Kłapkowski z Komborni za o r­
kisz (z Kółka roln.) Kaj. T abisz  z Pod- 
zameczlta za kukurudzę (z Kółka roln )

L ist pochwalny Iow . gosp.
M arceli Żółtowski z W ielkopolski i 

W. Niem ojowski za plany budynków. A. 
Kosiński za ohrzynaez do buraków. I. 
W itkowski z Prus król. za pług dw uski- 
bowy. W. W łodarczyk za w ialnię. K. 
Mach z Czułówka (Krak.) za pszenicę i 
przędzę. A. Dunikowski za żyto. Fedko 
Cap za nasiona zbóż. I. Ogorzałek z Cie- 
niawy za m akuchy i olej ln iany. Men- 
tzel ogrodnik z D ublan, za staranną u- 
prawę ziemiopłodów w ogrodzie szkol­
nym. W. Niemczycki z W iązownicy i 
Jon  K ura z Sabrzeża (Sącz) za jęczm ień 
(z Kółka rolniczego). F. W ójcik z W y  
ciąż (Krak.) za żyto, St. C hm ura z B rze­
zin (Ropczyce) i Bogda z Posady sano­
ckiej za zboża, I. Znam irow ski ze Sło- 
bódki i I . Skórzak z Łozowej za pszeni­
cę (z Kółek rolniczych). M ieczysław R o­
żen, A ntoni Horodyski nauczyciel w By- 
czkow cach, Jan  B ogdanow icz, Ju lia n  
Krzeczunowicz, K onstan ty  Siwicki w Gie- 
niawie p. Kołom yja, P . Brysiewicz w 
Turce, Kliziewiez w Kuiażem, za p rzesy­
łan ie  spraw ozdań gospodarskich przez 
la t 15.

KRONIKA.
L w ów  dnia 9. października.

Zapiski osobiste. Prezydent miasta 
p. Mochnacki wyjechał na 6 tygodniowy ur- 
lop do Karlsbadu. Zastępstwo objął p. wice­
prezydent Mochnacki.

Stanisław hr. Badeni powrócił z Buda­
pesztu z posiedzeń delegacyj.

Mianowania Krajowa Dyrekcja skar­
bu zamianowrła prowizorycznego kontrolera 
gorzelń Wilhelma Wanga stałym kontrolo- 
rem gorzelń w IX. klasie raugi.

Z armii- Dziennik rozporządzeń woj­
skowych ogłasza: Cesarz nadał fmp. Albo- 
bori godność tajnego radcy i zamianował 
fmp. Galgocsyego komendantem X II korpu­
su i komenderującym jenerałem w Sybinie, 
nadając mu równocześnie godność tajnego 
radcy, oraz zamianował fmp. Mertę komen­
dantem IX. korpusu i komenderującym je ­
nerałem w JoBephstadzie i nadał jeaerał- 
majorowi Beokowi krzyż kawalerski orderu 
Leopolda.

Na posiedzenia Rady m iejskiej,
które odbędzie się we czwartek 11. bm. o 
godz. 6 w. przyjdą pod obrady między in­

nemi spraw y: przedłużenia terminu Sidole- 
mu do używania placu Franciszkańskiego 
na przedstawienia cyrkowe oraz organizacyi 
szkół ludowych miejskich.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za poległych 
żołnierzy polskich w bitwie pod Maciejowi- 
oami, odbędzie się dnia 10. października 
1894 r. jako w setną rocznioę tej bitwy 
w kościele archi katedralnym o godzinie 11 
przed południem.

ż( placu w y s ta w y . Bardzo wiele osób 
z prowincyi, przybyłych w niedzielę do Lwo­
wa, zwidzało jeszcze przez wczorajszy dzień 
naszą wystawę, korzystając ze sprzyjającej 
pogody. To też na plaou było rojno od ra­
na, zwłaszcza, że nie brakło także większych 
wycieczek, rniaDOwicie przybyło przeszło sto 
dzieci z wschodniej części kraju , z inieya- 
tywy Tow. szkoły Indowej, i w kilku g ru ­
pach około tysiąca uczniów i uozenuic szkół 
miejskich pod przewodnictwem nauczycieli i 
nauczycielek. Wzgórze stryjskie było oży­
wione do późnego wieczoru i nie dziw, b o ć  
t y l k o  8 d n i  d z i e l i  n a s  od  z a m ­
k n i ę c i a  w y s t a w y .

Sprzedaż przedmiotów wystawowych jnż 
się rozpoczęła. Na wszystkich okazach na­
lepiono karteczki z wymienieniem nazwiska 
wystawcy i ceny.

N a  r a n t ,  który odbędzie się 14 bm. 
w hali muzycznej ua wystawie, rozesłano 
wczoraj zaproszenia wszystkim wystawcom. 
Baut rozpocznie się o godz. 8 wieczorem. 
Strój zwykły.

Otwarcie roku akademickiego 1894/5 
na Uniwersytecie lwowskim odbyło się dziś 
po nabożeństwie uroczystem w kościele św. 
Mikołaja, w głównej sali posiedzeń gmachu 
uniwersyteckiego. Na akt ten przybyli: a i-  
cybiskupowie: Morawski i Issakowicz, ks. 
marszałek Sanguszko oraz liczna publiczność 
wśród której przeważała płeć piękna. Na 
wzniesieniu ząjęli miejsca niemal wszyscy 
profesorowie i docenci naszej Almae matris 
w togach uroczystych, przy stole zaś na 
przód wysuniętym zasiadł nowy rektor dr 
T. Wojciechowski, mając po obu stronach 
pedelów z insygniami uniwersyteckiemu Ma- 
gnifioeneyu-rektor podniósł w swem dłuż- 
szem przemówienia wybitny rozwój Uniwer­
sytetu lwowskiego w ostatnich latach, zwła­
szcza zaś w ubiegłym roku, który upamię­
tni się w kronikach Wszechnicy otwarciem 
wydziału lekarskiego. Pod względem fre- 
kwencyi uczniów Uniwersytet nasz wzrósł 
niepomiernie, bo gdy w r. 1871 liczył 990 
uczniów, obecnie ma ioh 1336. Prace pro­
fesorów lwowskiej Wszechnicy zajęły po­
czesne miejsce w nauce polskiej, przyrodni­
cy zaś należący do grona profesorskiego 
wybitny wzięli ndział w obesłaniu wysta 
wy krąjowej. Wspomniawszy jeBzcze o ZDa- 

nej już naszym czytelnikom książce jubileu­
szowej Uniwersytetu, pióra prof. Frenkla ł 
Starzeńskiego, zwrócił się p. rektor do mło­
dzieży, zachęcając ją  do gorliwej prasy na 
pożytek kraju i narodu w duchn tych ha­
seł, które przyświeoały inieyatorom i twór­
com wystawy krąjowej i oznajmił otwarcie 
roku akademickiego.

Po przemowie p. rektora Wojciechow­
skiego wstąpił na katedrę prof. dr. Ostro- 
żyński dla wygłoszenia bardzo zajmującego 
odczytu na tem at: „Kobieta w obliczu prawa11. 
Prelegent bardzo wyczerpująco określi! typ-. 
donna d'cliąuente jako produkt głośnej i 
dziś już zbankrutowanej w nauce teoryi 
Lombrosa o typie zbrodniczym i atawizmie, 
a wykazaniu bezpodstawności zasad, ua któ 
rych włoski badacz prawa karnego oparł 
swe wyniki, poświęcił prof. Ostrożyński swój 
piękny i pouczający wykład.

tt ie c  urzędników odbędzie się dnia 
14. bm. we Lwowie o godzinie 12 w po­
łudnie . Gaz. urzędnicza  organizująca ten 
wiec pisze: „Zapraszamy nań wszystkich 
arzędników we Lwowie zamieszkałych, zaś 
urzędników z prowincyi, prosimy najusilniej 
aby przystąpili bezzwłocznie do wyboru de­
legatów w każdej miejscowości, gdzie jest 
jakikolwiek urząd państwowy i uprosili wy­
branych delegatów do wzięcia udziału we 
wieou w imieniu swoich mocodawców. O 
wyborze delegata, ewentualnie delegatów 
prosimy zawiadomić nas telegrafioznie z po­
daniem nazwiska przybyć mających, tudzież 
dnia i pory przyjazdu. Ilu  delegatów wybrać 
należy z każdej miejsoowośoi, to rzecz już 
własnego uznania wybierających, — atoli 
wypada uam dodać, iż byłoby bardzo pożą- 
danem, ba nawet koniecznem dla powodze­
nia sprawy, ażeby zjazd urzędników z pro­
wincyi był jak  najliczniejszy. Przedmiotem 
obrad wiecu będzie w y ł ą o z n i e  tylko 
k w e s t y a  z a w i ą z a n i a  t o w a r z y -  
s t w a  u r z ę d n i c z e g o  o c e l a c h  f i ­
l a n t r o p i j n y c h .  Dla ukojenia wszelkioh 
obaw dodajemy, że zwołanie wiecu nastąpi­
ło za wiedzą i wyraźnem zezwoleniem 6zo 
fów władz krąjowyoh, do których z prośbą od­
nosiła się R edakcja ; zatem jakiekolwiek 
przypuszczenia o niesampytycznem zupatry 
wanin się rządu na tę sprawę, byłyby po­
zbawione kompletnie wszelkiej racyi.

Apelujemy tedy z prośbą do wszystkich, 
którym nie jest obojętny los własny i los 
iob rodzin, aby skrzętnie i energicznie za­
jęli się sprawą, bądź to przez zainsoenowa- 
nie wyboru delegatów, bądź też przez wzię 
cie osobiście udziału we wiecu, a pracę ich 
poczętą w Imię Boże dla wspólnego dobra, 
uwieńczy niezawodnie pomyślny rezultat11.

J u b i le u s z  25 le tn ie j  p ra c y  biurowej 
obchodzi dziś 10 bm, p. Józef Koitschim, 
rewident kolei państwowej. Podczas tej 25 
letniej trudnej pracy p. Józef Koitschim 
godził zawsze po oby * m,<-lsku obowiązki u 
rzędnika z obowiązkami człowieka, to też 
w uroozystości 25 bt.ii go jubileuszu pracy 
oprócz pełnego uznania władzy, towarzyszy 
mu szczera przyjaźń kol.-gów, a nadto 
prawdziwa miłość i wdzięczność podwła­
dnych urzędników.

Z izby sądowej. Wczoraj odbyła się 
przed ław ą przysięgłych rozprawa karna 
przeciw Ignacemu Lisowiczowi, oskarżonemu 
o zabójstwo „przyjaciela" swpgn Kaczora w 
Grzybowicacb. Przyjaźń między Lisowiczem 
a Kaczorem rozbiła się o jakąś szczotkę, o 
której kradzież posądził oskarżony Kaczora. 
Odtąd rozpoczęły się między nimi częste 
bójki, ostatecznie zaś Lisowicz 24 sierpnia 
br., po namiętnej kłótni, uderzył tak silnie 
Kaczora w głowę widłami, że tenże padł 
nieżywy na ziemię, udusiwszy się niestra- 
wionym jeszcze pokarmem, który na ohwilę 
przed wypadkiem przyjął. Oskarżony przy­
znał się do zbrodni, a trybunał pod prze­

wodnictwem p. radcy Hausera na podstaai» 
werdyktu przysięgłych skazał Lisowicza na 
10 miesięcy ciężkiego więzienia. Oskarżenie 
wniósł prokurator p. Stebelski, obronę zaś 
adw. Kamieński.

(G) N iedoszła samobójczyni. Wczo­
raj o godzinie 8. wieczorem wezwano sta­
cję  ratunkową na ul. Szpitalną 1. 37. Po 
przybyciu na miejsce wypadku zastano mło­
dą około 19 liczącą panienkę, leżącą w o- 
grodzie w kałuży krwi. Po zatamowaniu 
krwiotoku i zabraniu leżącego obok rewol­
weru i kapelusza, odwieziono nieszczęśliwą 
na stację ratunkową. Podczas trzeźwienia 
które trwało przeszło 2 godziny, znaleziono 
przy niej list zaadresowany „Do SzauowDej 
lwowskiej publiczności", którego treść do­
słownie przytaczamy:

„Broszura, znajdująca się przy mnie, 
moją ręką skreślona, zawiera również moje 
ostatuie życzenia, jakie proszę by dla miło­
ści Boga i bliźniego były uwzględnione. 
Samobójstwo to niech nie będzie podane w 
kroniki pism codziennych ani peryodycznych. 
Chcę zatrzeć ślad po sobie, niechcąc zakłó­
cać spokoju rodzinie. Ciężko doświadczał 
mię los, cierpiałam wiele, bardzo wiele, 
bezmierna rozpacz oplotła me czoło od 
dawna. Wątłe siły wyczerpały się, z prze­
baczeniem na ustach, z modlitwą ginę. Je ­
stem Polką, waszą rodaczką, ufam wam, że 
nie odmówicie mej ostatniej prośbie, umie­
ram na ziemi ojczystej i choć o tyle mam 
śmierć lekszą. Z daleka jestem. Z różańcem, 
z którym nie rozstawałam się nigdy, proszę 
mię pochować, ciężko mi było rozstać się 
z nim. Oby ręka moja pierwszy raz broń 
trzymająca, nie chybiła, gdyż żyć nie mo­
gę... nie mogę. Ta tylko zbrodnia samobój­
stwa obciąża mi czyste sumienie, więc obu­
rzenie wasze Dieoh ma graDice, nie zasłu­
żyłam na nie ale na litość. Jeszcze raz pro­
szę o oddanie mi ostatniej przysługi. Bóg 
wam nadgrodzi! nie oddajecie j>-j zbrodniar- 
ce lecz ciężko przez los doświadczonej, któ­

ra tak młi do opuszcza świat i tych kocha 
i dobrze im życzy. O pomyślcie jak stra­
sznie cierpię, lecz może Bóg mi przebaczy. 
Przebaczcie i wy“ .

Przy liście znaleziono pusty pulares, chu­
steczkę do nosa, z której starannie wy pruto 
litery, pozostawiając tylko koronę wyhafto­
waną nad niemi i list pisauy za pomocą 
„klucza1* ua którego odwrotnej stronie znaj­
dował się dopisek, pisany męską ręką tą 
samą co i litery w „piśmie kluczowem*.

„Nie wiem, czy potrafisz odczytać. P i­
szę, by dotrzymać danej obietnicy".

Po staraunem badaniu i złożeniu alfa­
betu zawiłego kluoza, składającego się z li­
ter greckich i łacińskich o zmienionem zna- 
ozeniu, zdołano odczytać kartkę złożoną 
w liście, a widocznie nożyczkami z iDnego 
papieru wyciętą: (nieczytelne) ...odpisuję ci 
natychmiast, ...oddal od siebie czarne myśli". 
Młode dziewczę, jak z listów i wszystkich 
śladów wuoslć można, padło ofiarą miłości 
i w przystępie rozpaczy targnęło się na 
własne życie. Kula przeszyła lewą lekę.

Skutkiem silnego upływu krwi wątłe 
dziewczę dopiero po przeszło 2 godzin trwa- 
jąccm trzeźwieniu, przyprowadzono do przy­
tomności i stacja nie mogąc wydostać ni 
adresu ani imienia, odwiozła ciągle m d le -  
jąoij do szpitala. J e d y n e  słowa, jakie od niej 
wydostać zdołano, było zeznanie, że po wy­
daleniu się z domu: „od soboty nio nie ja ­
dła". Stan chorej nie budzi na razie obawy.

Przejechanie. Parobek Ibieński z Du­
blan został pociągnięty do odpowiedzialności 
za nieostrożną jazdę, którą spowodował 
wczoraj przejechanie 9-letniego Jakóba 
Weissa. Chłopiec odniósł lekkie obrażenia 
na prawej nodze.

S ire jk o w le c . Organa policyjne przy­
trzymały wczoraj czeladnika kamieniarskiego 
Stanisława Malarskiego, który wtargnął 
wraz z kilkoma „kolegami" na podwórze 
domu przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 14, gro­
żąc i bijąc zajętych tam przy budowie ro­
botników, przyczem nie omieszkał przedsta­
wić pracującym „błogich skutków" zawie­
szenia pracy. Policy! udało się zapobiedz 
starciu, a etrejkowca umieszczono w bez- 
piecznem miejscu.

O o b ra z ę  r e l i ę l l  (z i. 122 uBt. k.) 
rozprawa karna w Krakowie skończyła się 
uznaniem Mojżesza Gertlera winnym występkn 
obrazy religii i skazaniem go na 3 mie­
siące śc is łeg o  aresztu.

E m e ry k  h r .  H n ttc n -C z a p sk i, w ła­
ściciel wielce oennych zbiorów archeologi­
cznych, numizmatycznych i zabytków odno­
szących się do naszej przeszłości osiada w 
Krakowie. Hr. Czapski nabył jnż tam pa­
łacyk przy ulioy Wolskiej, dotąd do hr. 
Hubertowej Krasińskiej naleiąoy, i przenie­
sie do niego, jak wspomina N . Ref. swoje 
wspaniałe zbiory. W tym celu hr. Czapski 
zarządził pewne adaptacje w pałacyku, aby 
do uiządzonego ze zbiorów muzeum uła­
twiony był dostęp dla publiozuośoi.

W s p o u iu ie u le  p o ś m ie r tn e .  Przed 
kilkoma dniami odbyło się w Podhajcaoh 
staraniem Wydziału powiatowego żałobne 
nabożeństwo za spokój duszy śp. Kazimierza 
Zaremby, właściciela dóbr, wiceprezesa Bady 
powiatowej, dyrektora Towarzystwa zaliczko­
wego, b. posła do Bady państwa, zmarłego 
w zeszłym miesiącu we Lwowie. Przepeł­
niona świątynia reprezentantami wszystkich 
etanów, a przedewszystkiem Indem świad­
czyła wymownie o stracie, jaką poniósł tu­
tejszy powiat. Śp. Zaremba od lat dwudzie­
stu kilku był jednym z najczynn* ej szych 
członków wydziału powiatowego, intereso­
wał się żywo jego sprawami i oodzień przez 
kilka godzin pracował w Badzie powiato­
wej. Za jego inicjatywą założono w Poihąj- 
cach Towarzystwo zaliczkowe, a przewodni­
cząc mu przez lat 12, przyczynił się nie 
mało do zwalczenia rozwielmożnionej wśród 
ludu lichwy. Był bo też prawdziwym przy- 
jaoielem lu d u ; każda sprawa zmierzająca do 
poprawienia jego doli, miała w nim serde- 
decznego orędownika. Dzierżawiąc czas dłuż­
szy majętność Uhrynów, należącą do klucza 
Podhajeckiego, którą krótko przed zgonem 
nabył na własność, umiał usunąć wszyztko, 
coby stało na przeszkodzie między dworem 
a wsia, tam dwór i wieś — to jedna ro­
dzina wspierająca się wzajemnie, to też gdy 
przyszła smutna wieść o zgonie ukochanego 
pana, włościanie zawieźli do Lwowa na po­
grzeb wieńce ze zboża, by pożegnać go plo­
nami tej ziemi, którą tak ukochał. Praco­
wity, oszozędny, wytrwały, wspaniałej p»-

stawy był śp. Zaremba typem prawdziwego 
obywatela-patryoty. Cześć jego pamięoi!

W y b ó r  u z u p e łn ia ją c y  trzech ozłon- 
ków B,ady powiatowej w Krakowie z grupy 
większych posiadłości, rozpisany został na 
dzień 8. listopada.

W  B y to m ia  rozprawa karna o zakłó­
cenie spokoju w kopalniach zakończyła się 
uwolnieniem 31 oskarżonych a skazaniem 
20 robotników i robotnic na więzienie od 
1 miesiąca do 2 lat.

Poszukiwanie spadkobierców. Szó­
sty wydział hipoteczny warszawskiego sądu 
okręgowego naznaczył na dzień 30. marca 
ostateczny termin ukończenia postępowań 
spadkowych po: Konstantym Okoniu, wła­
ścicielu nieruchomości, Tadeuszu Gedrns 
Eydziatowiczu, właścicielu domu, Ignacym 
Wyszyńskim, wierzycielu sumy hipotecznej 
Michalinie z Bościszewskich Cichockiej, 
współwłaścicielce posesji, Feliksie Brnszew- 
skirn, właścicielu nieruchomości, Henryku 
Skrzypkowskim, właścicielu domu, Maryi 
Beginie Kenigowej, wierzyoieloe sumy hipo­
tecznej, Stanisławie Czarnowskim, właśoi- 
oielu hipotecznym w sumie 48.000 rubli, 
Budolfie Eweście, właściciela nieruchomości 
i różnych sum hipotecznyoh, Józefi) z My- 
śliborekich Gostyńskiej, wierzycielce różnyoh 
sum hipotecznych, i Łucyi z Wildów Król- 
lowej, właścicielce nieruchomości.

Artystka wielka p a n i .  W jednym 
z ostatnich numerów paryskiego Gaulois 
fejletonlsta tego pisma, piszący pod pseudo- 
nymem „Tout-Psris8, zamieszcza artykuł
0 Helenie Modrzejewskiej pt. „Artystka wiel­
ka pani", w którym między innemi pisze: 
Sławna w wielu częściach świata, tak w 
Ameryce, jak w Polsoe i Australii, pani 
Modjeska, nigdy nie dała się poznać publi­
czności paryskiej. Może zdecyduje się na to 
kiedyś. Paryż bowiem aachował wobec 
wszystkich artystów stary swój urok uświę­
cającego zdobyte sławy. Nie śmie ona je­
dnak grać po francuska, choć zupełnie do­
brze włada naszym językiem. Choćby Szeks­
pira zagrała u nss nawet w oryginalnym 
tekście, siła jej talentu wymusiłaby nasz 
podziw. Zmusiła doń Sarceya, który widział 
ją  w Londynie, a który nie odznacza się 
łaskawością dla zagranicznych artystów. 
Pamiętamy, jak surowo osądził panią Duzs. 
Sarcey zarzucał Helenie Modjeskiej, że nad­
to jest dla jego smaku arystokratyczną. P a­
ni Modrzejewska tworzy a Sarą Bernbardt
1 panią Dnze trio  tragiczne, którem zajmu­
je się świat osły. Gdybyśmy żyli w eza- 
saoh, gdy kwitły paralele, moglibyśmy bar­
dzo zajmujące porównanie nakrelić między 
trzema temi wielkościami: Sara Bemardt 
przedstawiałaby wdzięk miłosny i liryczny, 
pani Modjeska powab i majestat, pani Duze 
namiętność gwałtowną i nieco pospolitą.

Osobistość ta, pani Msdjeaka, podwójnie 
jest arystokratyczną. Księżniczką jest tea­
tralną, a wielką damą towarzyską. Nazwi­
sko jej prawdziwe jest hr. Chłapowska, je ­
dno z najstarszych naswisk polskiob. Pani 
Modjeska obrała sobie Amerykę. W krąju 

jednak rozpoczęła karyerę. Helena Modieska 
miała już ustaloną sławę w Polsce, gdy 
zapragnęła nauozyó się po angielsku, by 
grać Szekspira w oryginale. Dokonała tego 
w steść miesięcy. 04 tego eiaau została 
przedstawicielką Szśkspira p a r  ezcellence. 
Literacko wykształcona, wytwornem piórem 
zdobi peplum  swe tragiczne. Ogłosiła kilka 
rozpraw w wielkich przeglądash amerykań­
skich. Przypominamy sobie, że czytaliśmy 
oDgi w „Forum" artykuł z jej podpisem, 
podnoszący alarm z powodu stanu sztuki 
dramatycznej w Ameryce. Wskazywała tam 
między inuemi, ż« dzienniki amerykańskie 
umieszczają w rubryce „Rozrywki* ocenę 
przedstawienia „Juliusza Cezara* obok spra­
wozdania z popisu małp uczonych. Zeszłego 
roku przemawiała na kongresie kobieeym 
w Chicago, w imienia kobiet polskich. I 
znalazła znów jako... jakże to powiedzieć ć 
— jako „mówczyni — swe zwykłe powo­
dzenie.

Z p ra s y . Od dawna zapowiadanego w 
Wiedniu tygodnika Die Z eit, wyszedł wła­
śnie nr. 1. Pierwszy ten nnmer przedstawia 
się bardzo dobrze Na czele znajdujemy ar­
tykuł „Polnische and parlamśntarische 
Dreienigkeit", napisany z pewną życzliwo­
ścią dla nas przez kogoś, kto zna ostatnie 
chwile Galicyi. Tendencje nowego pisma 
zawarte są w artykuliku, sposobem fęjleto- 
nowym pisanym, pt. „Der Abonsaat* a saj- 
mywać się będzie D ie Z e it polityką, kwe- 
styaań apołaameint i beletrystyką. Ten oslatui 
dział w numerze okazowym jest bogaty i 
oryginalny.

L i s t  na kołnierzyku. Wiedeńska po­
czta znalazła onegdaj w jednej ze skrzynek 
pocztowych oryginalny l i s t ; był on napisa­
nym na zwykły m kołnierzyka, opatrzonym 
marką 3 ct., i zaadresowany do pewnej da­
my. Poczta list doręczyła.

Stscya klimatyczna n a  wybrzeżach 
d a l  maty Oskich. Z Tryeatn donoszą: Ce­
lem wybudowania staoyi klimatyoznyoh na 
wybrzeżach dalmackich, subskrybowano do­
tąd przeszło 200.000 zł. Tymczasowo mają 
wybudować klimatykę zimową w Dubrowni­
ku i hotele w Kotarze.

Stowarzyszenie b uczniów szkoły  
polskiej w Paryżu. Z ostatniego sprawo­
zdania tego stowarzyszenia podąjemj na­
stępujące d a ty : 1) Kasa stowarzyszenia:
Fundusz żelazny wynosi 16.682 fr. 55 ct., 
dochód wynosił 3528 fr. 75 ct. rozchód 
1583 fr. 65 ot. 9) Kasa pomooy dla szkoły 
polskiej: Fundusz żelazny wynosi 23.339 
fr. 36 ct., dochód wynosi 933 fr. 45 ct., 
rozchód 606 fr. 45 ct. 3) Kasa pomooy n a ­
ukowej : Fundusz żelazny wynosił 26.429 
fr. dochód 1534 fr. 92 ct., rozchód 1150 fr. 
94 ct. Na rok 1894/5 wybrani zostali człoa- 
kami zarządu : Sekretarz Budnicki Maryan, 
61 rue Bouriault-Paris. K asjer Karwowski 
Stanisław, 5 Place des Temes-Paris. Babiń­
ski Henryk, Budzyński, Czernik, W. Ga- 
sztowtt, P. Płanszewski, Szretter, Trawiii- 
ski. Stowarzyszenia byłych uczniów szkoły 
polskiej wydaje przegląd rzeczy polskich pod 
tytnłem „Bulletin Polonals litterairs, scientl- 
flque et artistiąue*, który wychodzi 16. ka­
żdego miesiąca. Prenumerata wyooai i  fr. 
rocznie. Administratorem tego pisma jest p. 
Maryan Rudnicki, rae Lsmandó 16

O p ó ź n ie n ie  nadejścia telegramu na­
szego w dniu 22. zm. z Wiednia o 912 
•łowach nastąpiło nie jak zanotowaliśmy 
wówczas z powodu „zepsucia się aparatu 
tetagraftennego, którego aikt ale assiał aa-
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tyehmiaet zastąpić innym*, ale jak  obecnie 
komunikuję nam, z powodu wymiany dru­
tów telegraficznych.

(G) N a g łą  ś m ie r c ią  zmarł wczoraj 
pensyonowany radca namiestnictwa Zaduro- 
wicz, tknięty apopleksją.

O h o n o r .  Handlarz parasoli, Meyer, 
chciał się ożenić. Pośrednik, Bollinger, wy­
szukał i naraił mu „piękną blondynkę, któ­
ra i bez posagu 5 .000 zł. mogłaby stu mę­
żów znaleźć*. Miało nastąpić spotkanie, 
wtedy Bollinger uważał za potrzebne n a ­
dzieje Mayera nieco obniżyć ; -powiedział mu:

—  Panna Marta bawiła na wsi, płeć 
jej nieco ucierpiała od słońca i czepił się 
jej kaprys, że sobie włosy obcięła. W 
pierwszej chwili to nieco razi, ale właści­
wie to jej z tern ładnie; chciałby ja  mieć
taką kobietę. ,

Nareszcie nastąpiło spotkanie w K a w i a r ­
ni. Wrażenie było niezmierne. Majer, u j­
rzawszy Martę, porwał się, przewrócił sto­
lik z kawą, Bollingera porwał za kark  i
huknął mn:

—  Ł otrze ! — jak  ty śmiesz mi coś 
podobnego raić?

Bollinger zaskarżył go o obrazę honoru. 
Przy rozprawie rzekł.

  Nie oto idzie, że mnie nazwał ło­
trem, bo to się łatwo przytrafić może, ale 
jak śmie publicznie mnie tykać, skąd prą 
wo, żeby mnie „per ty* traktował!

Sędzia ich pogodził, a rozprawa jest 
ilustraoyą do rozdziału o pojmowaniu ho­
noru.

K o r e s p o n d e n c ja  r e d a k c y l. Wny P. 
Klem. T o r o s i e w i c z .  Sprawozdanie z ta r ­
gów tygodniowych na bydło opasowe we 
Wiedniu zamieszczamy w rubryce „Z ryn­
ków towarów.' Tamże pomieszczać będziemy 
także sprawozdanie z targu nierogacizny w 
Krakowie. —  P o d o l ą n k a .  Slnszne uwa­
gi pani wjrażone w liście do nas zakomu­
nikowaliśmy redaktorowi Św ia ta .

Sztuki piękne.
Teatr.

W czorajszy  w ieczór w te a trz e  h r . 
S k arb k a , na  k tó ry  z łożyły  się trz y  j e ­
d n o ak tów k i, w szy stk ie  po raz  p ierw szy  
g ran e , należał do n ajszczęśliw szych  i do 
n a jb a rd z ie j w  obecnym  sezonie u d a ły ch  
pod  każdym  w zględem . P ubliczność ze­
b ra ła  się tak  liczn ie , że poprostu m iejsc  
zab rak ło , sz tu k i b y ły  zręcznie  dobrane, 
a w y k o n an e  bardzo dobrze.

W ieczó r rozpoczęła  kom edya D au ­
d e ta  „B iały  g w o źd zik " . J e s t  to  obra 
l e k  n a  tle w ielk iej rew olucyi francus­
k ie j i ohoeiaż p isał go au to r  „Królów 
n a  w y g n a n iu "  zn a jd u je  s ię  ta m  n a d e r  
sy m p a ty czn a  postać m łodziu tk iego  m a r­
g rab ieg o , k tó ry  zachow ał w sercu t r a ­
d y cy jn ą  oześó d la  m iłości i kob iety , 
traćfyoyjną odw agę i g a la n te ry ę  i k tó ry , 
ab y  udow odnić, że uczuć  ty ch  rew olu- 
oya zu p e łn ie  jeszcze n ie  zn iszczy ła , dla 
k ap ry su  kob iety  p rzek rad a  się  z emi- 
graoy i do ziem i ojczystej, ab y  z niej 
u w ieźć  jed en  k w ia t b ia łeg o  goździka. 
I  g d y  popada w ręce  konw eneyonistów , 
n ie  d rz y  p rzed  śm ierc ią  i śm iało  im 
m ów i o te j k rw i, k tó ra  p łyn ie  w jego  
żyłach, z daw na i z wysoka.

M łoda k o n w en ey o n a lis tk a , k tó ra  go 
ra tu je , k a rc i go, że  sza leń stw em  je s t  
n a ra ż a ć  ta k  sw oje  życie. P ra w d a  je s t  
to  sza leństw em , ale  tak ie  sza leń stw o  
n jm u je  n as  za serce, j a k  u ję ło  n aw e t 
k o n w an o y o n a lis tk ę . T a  je d n a  postać  
w y p e łn ia  p raw ie  ca ły  u tw ó r  D au d e ta  i 
W ystępu je  tem  w y p u k łe j i sy m p a ty - 
o zn ie j, że ca łe  z re sz tą  o toczenie  z w y­
ją tk ie m  ohyba owej m łodej konw en- 
o y o n is tk i, je s t  n iesm aczne. M a rg ra b ie ­
g o  g ra ła  p an i S iem aszko  z w ielk im  
w d z ięk iem  i u jm u jąco . R esz ta  ró l sp o ­
c zy w a ła  w  ręk ach  pp . C hm ieliń sk iego , 
K w iec iń sk ie j i W ysockiego . K osiju m y  
b y ły  d o b rze  zasto so w an e  do epoki, co, 
p o n iew aż  n ie  zaw sze  w  n aszy m  tea trz e  
się  zdarza , chociaż re ż y se ry a  p o w in n a  
MMPsze ja k  n a jw ięk szą  k łaść  na to  wa 
g ą , — podnosim y z oałem  uznan iem .

N astępn ie  odegrano  k om edy jkę  P rz y ­
by lsk iego  „P rzy jac ie l m ęża". 1 zaraz ju ż  
od p ierw szej ch w ili podniesien ia  zasło­
n y  publioznośó śm iać się poczęła i śm ia­
ła  się  ju ż  do końca sz tu k i coraz se rd e ­
czniej. Szozerym  bo i p raw dziw ym  h u ­
m orem  kom edya ta  je s t  przepełn ioną. 
P rz y ja c ie l m ęża, jak ieg o  w czoraj P rz y ­
b y lsk i nam  pokazał, je s t  to  ty p  zupeł­
n ie  now y. B yć m oże, że kocha żonę 
sw ego p rzy jac ie la , ale  z teg o  przed  n i­
k im , n aw et p rzed  sobą sam ym  się  nie 
zdradza. J e s t  zaś p raw dziw ym  p rz y ja ­
cielem  obojga, tro sk liw y m  i op iekuń- 
ozym  ja k  m atka , śm iesznym  i n udnym  
W skutek  sw ej zby tecznej trosk liw ości, 
Z W koóou n a ra ż a  n aw et p rzy jac ie la  na 
m ałe  n ieporozum ien ia , ale  zaw sze z se r­
ca  szczerze m iłującego. W  g ru n c ie  rze­
czy, m im o sw ych  śm iesznostek  je s t n a j­
lepszym  człow iekiem  i z pew nością j a ­
ko  p rzy jac ie l m ęża ch a rak te rem  doda­
tn im . O dtw orzy ł go na  nasze j scenie 
p. T rapszo  bardzo dobrze, z u m ia rk o ­
w an y m  kom izm em , bez zbytecznej k a ­
ry k a tu ry . M ałżonków  g ra li pp. W oleń- 
sk i i S tachow iczow a.

Na zak o ń czen ie  o d eg ran o  „W otum  
p a n a  B olesław a* I re n y  M. W ty m  o- 
b ra z k u  salonow ym , woale z ręczn ie  uło­
żonym , a n ap isan y m  a propos n asze j 
w y staw y , chociaż w y staw a n ie  ma w 
nem  żadnej roli, g ra li pp. S iem aszko- 
wa 1 Ż elazow ski ta k  koncertow o, z ta ­
k ą  finezyą i a rty zm em , że po trafili 
w zbudzić  w  s łu ch aczach  n a jw y ższą  u- 
w a g ę  i p raw d z iw ie  a rty s ty czn e  zado­
w o len ia . P ublioznośó  n ag rodziła  ich  bu­
rz ą  oklanków . W sztuce te j zn ak o m i­
ty m  b y ł je szcze  p. W alew sk i w  roli 
g łu iąoego i w  ogóle ko m ed y jk a  ta b y ­
ła  odeg ran ą  n iezrów nan ie  i niczego 
w ięcej n ie  p rag n iem y , j a k  by  w szyst­
k ie  sztuk i w naszym  tea trze  ta k  by ły  
w ykonyw ane , a  w ów czas z pew nością 
n ig d y  żaden głos n iezadow olen ia  się 
m e  pod n iesie  i będziem y znów  m ów ió 
9 p ięk n y m  ok resie  lw ow skiej sceny.

* S e w e r - M a c l e j o w s k l ,  utalentowany 
autor „Nafty" i „Pamiętników Maniusi" 
pisze obecnie wielką trzytomową powieść o 
szerokim podkładzie literacko - społecznym 
i artystycznym osnutą na tle naszych g a l i ­
cyjskich, współczesnych stosunków, pod ty t.: 
„Teatr*.

* S ły n n y  J a n  S t - a n s s  obchodzi w 
tych dniach w Wiedniu półwiekowy jubi­
leusz artystyczny. Z tego powodu wydał p. 
Ludwik Eisenberg w Lipsku książkę, w któ­
rej dał wyczerpującą charakterystykę „króla 
walców" a zarazem pomieścił część anegdo­
tyczną, odnoszącą się do życia Straussa. Jan  
Strauss urodził się 25. października 1825 
r .  na przedmieściu Wiednia z ojca, rówDież 
muzyka, jubilat liczy więc dziś 69 lat.

* Snderman o literaturze. Podczas 
bytności swojej obecnej w Wiedniu, znako­
mity dramaturg niemiecki w rozmowie z li­
teratami tamtejszymi wyraził osobisty po­
gląd na stan bieżącej literatury powszech­
nej. Sudsrman tw ierdz i, że naturalizm 
wkrótce wyda ostatnie tchnienie; dziś je ­
dnak można go już uważać za nieistniejący, 
gdyż wpływu żadDego nie wywiera: należy 
on do przeszłości — i to jeszcze trzeba o 
kierunku tym powiedzieć, iż przebrzmiał, 
jak  głos wołającego na puszczy — nie wy­
warł skutków trwałych. Nasi potomkowie 
z trudnością rozumieć będą ów rozgłośny 
do niedawna naturalizm. Najdobitniejsze 
ślady pozostawił naturalizm na dramatycznej 
twórczości. Forma dramatu da się odpowie­
dnio określić, według pewnych praw obmy- 
śleć i obrobić — i tu postęp jest widoczny. 
W tej dziedzinie możua powiedzieć; oto ta­
ki i taki materyał, trzeba go podzielić na 
akty, należy rozwinąć postacie w działaniu 
—  to wszystko pojmie i z tego skorzystać 
talent potrafi. Lecz w romansie niemieckim 
niepodobna tak określić drogi, którą autor 
ma postępować. Francuzi do pewnego sto­
pnia posługują się prawami, kiedy piszą po­
wieść, dlatego spostrzegamy wielkie między 
temi romansami podobieństwo: kto jedną 
powieść francuską przeczytał, jest w poło­
żeniu, jakby je  wszystkie przestudyował. 
Autor „Końca Sodomy" wygłasza swoje 
opinie literackie energicznie, z głębokiem 
przekonaniem. Z czarnych oczu tryskają mu 
bystrość, śmiałość i silna wola; jest przy- 
tem w epoce gorączkowej twórczości: Pra_ 
cuje nad nowym wielkim dramatem i nad 
romansem, który go bardzo zajmuje. N a j­
nowsza powieść Sudermaoa ukaże się w 
książce za parę tygodn i; nad powieścią tą 
pracował znakomity ten pisarz przez lat 
siedm. Oprócz tych wielkich zamiarów u- 
skutecznia Saderman i małe przedsięwzię­
cia, które się ukazują w formie nowelek.

ta dopiero „upełnomocniona* za wszystkie.., 
przegrywa krwawo zapracowany grosz.

Na podstaw ie porozumienia z m ocar­
stw am i, odpłynęły cztery parowce fra n ­
cuskie do Chin.

Damski dom gry.
Zauważono jnż od dawna, że w grze 

liazardownej w Monako niepośledni udział 
bierze pteć piękna; widziano zarumienione 
buziaki młodych osóbek i pobladłe w nie­
pewności twarze sędziwych matron, widzia­
no oczy iskrami buchające, falujące łona, 
w których serduszka biły pospiesznem tęt­
nem i drżące białe, drobne rączki rzucające 
stawki do „gagnote* krupiera. Że namięt­
ność wśród dam przybrała szerokie rozmia­
ry, stwierdza to fakt otwarcia w tych dniach 
specyalnego domu gry, wyłącznie dla pań 
w Nowym Jorku, który bęazie poniekąd 
Monakiem drugiej półkuli. Budowa domu 
gry wykonaną została pod okiem specyal­
nego damskiego komitetu, a o przepychu, 
z jakiiu urządzoną jest ta „iostytucya*, ga­
zety zagraniczne opowiadają bajkę z tysiąca 
i jednej nocy, zwłaszcza, że reporterowie 
dzienników pod żadnym pozorem dostać się 
tam nie mogą, zarząd bowiem postanowił, 
iż przenigdy żadna noga mężczyzny dotknąć 
się nie może wytwornych dywanów w s a ­
lonach domu gry, gdzie tylko zamożne da­
my lub damy przez nie wprowadzone mają 
wstęp.

Gmach domu gry wybudowany został 
na jednej z pryncypalnych ulic Nowego 
Yorku z nieopisanym przepychem i znajduje 
się w nim wszystku, co oczarować może u 
mysły, poezynając od rzeźb i obrazów pier­
wszorzędnych mistrzów, a kończąc Da me­
blach, dywanach, świecznikach i wszelakie­
go rodzaju akcesoryach „kapiących" od zło­
ta i drogich kamieni. Szczególną wspania­
łością odznacza się westibul z olbrzymich 
luster złożony, osłonięty ciężkiemi jedwabne- 
mi portyerami, w fałdach których kryją się 
przepyszne posągi z marmuru di Carrara, 
na wprost drzwi zaś stoi kolosalnych roz­
miarów zegar na malachitowym fundamen­
cie, na szczycie czasomierza zaś ponura po­
stać Mefiatofelesa, u nóg którego rozsypane 
góry złota 1

Słnżba amerykańskiego Monako złożona 
z samych murzynek, ubranych w czarne 
kostiumy i białe jedwabne turbany. One to 
witają u wejścia odwiedzające salony damy, 
przeprowad ają do wspaniałej garderoby, 
pełnej woni i podzwrotnikowych roślin, a 
stamtąd do salonów gry, oddzielnych dla 
każdej gałęzi hazardu, a więc „Farao* 
„Baccarat", „Roulette*, „Rouge et noir* 
„Monte" itd.

Najciekawszą z tych sal jest nazwana 
„Limitles lacy Room“ , gdzie zbierają się 
tylko milionerki amerykańskie, a stawki w 
tej sali sięgają olbrzymich rozmiarów nie­
przystępnych nawet dla więcej zam ożny^  
śmiertelniczek, setki tysięcy dolarów bowiem 
dziennie przechodzą tu przez ręce krupie 
rów. W salach bufetowych stoły uginają się 
pod ciężarem srebrnych i złotych serwisów 
pełnyoh najwytworniejszych potraw, które 
konsumowa nożna bezpłatnie, z wyjątkiem 
Bzampana, którego darmo nie dają.

W samym środku gmachu na pierwszim
piętrze znajduje się gabinet „rządczyni* pa 
łacu, urządzony z przepychem. .» jakim tyl 
ko w snach marzyć można. Cała posadzka 
usłana jest jedwabnym kwietnikiem, snfit 
zaś zbudowany w kształcie kopuły z drogo­
cennego kryształu, mieniącego się tęezowe- 
mi barwami. Tutaj każda z wstępujących 
dam melduje się obowiązkowo, chcąc jednak 
zatrzymać swe incognito, może stąd wyjść 
do sal gry zawoalowana gęstym kwefem.

Celem ominięcia prawa przyjmowania do 
domu gry tylko dam zamożnych już sobie 
zaradzono, tak że dziś grają wszystkie ko­
biety nowojorskie. Szwaczki, praczki, sub- 
jektki,  telegrafistki etc. składają swe drobne 
fundusze po kilkadziesiąt w ręce jednej i

R adykalny serbski OdjeJc w yraża oba­
wy, że obecna podróż króla serbskiego 
do Budapesztu oznacza zbliżenie się Serbii 
do polityki tró jp rzy m ie rza , czego naród 
serbski sobie nie życzy.

P a ry sk i M atin  og łasza  rozm ow ę sw e­
go koresponden ta  z L iebknech tem , j e ­
d n y m  z g łó w n y ch  p rzew ódzców  soeyal- 
n y ch  d em o k ra tó w  n iem ieck ich . L ieb - 
k n e e h t m ia ł ośw iadczyć : O naszej sile 
zup e łn ie  p rzek o n an i i  je j św iadom i n ie  
prow okujem y n ikogo, je s te śm y  je d n a k  
zaw sze g o tow i podnieść  ręk aw icę , g d y ­
by  n am  rzucono. N ie w ie rzę  je d n a k  w 
praw dopodob ieństw o  now ych  ustaw  w y­
ją tk o w y ch . B ism ark , k tó ry  ta k  sam o 
m ało  posiada g e n iu sz u  po litycznego , 
ja k  K ru p p  filozoficznego, oddał p rzez  
sw oją gospodarkę  sa tra p ią  sooyalnej de- 
m o k racy i na jw iększe  usług i. J e s t  nas 
obecnie 46 w  parlam encie  n iem ieckim , 
p rzy  na jb liższy ch  w yborach  o trz y m a ­
m y jeszcze w ięcej m andatów . M am y 
120 dzienn ików  do dyspozycy i, a  n a ­
sza o rg an izaey a  je s t  je d n ą  z n a js iln ie j­
szych  n a  św iecie. A narch istów  oznaoza 
L ie b k n e c h t ja k o  n a jg o rszy ch  w rogów  
socyalnej dem okraey i, a  p o lityczne  m o r­
d e rs tw a  potępia ja k o  zbrodnię  i g łu ­
potę,

K oresponden t z a p y ta ł w  końcu L ieb - 
k n ech ta , czy sądzi, że obecna a g itacy a  
p rzeciw  O apriv iem u będzie  uw ieńczoną 
pom yślnym  sku tk iem . L ieb k n ech t o d ­
pow iedział : Je s te m  przekonany , że B is­
m ark  i je g o  p a r ty a  napróżno  używ a 
sw ego m achi? w elizm u. W  p rzec iw sta ­
w ien iu  do B ism ark a  h r. O aprivi je s t  
dżen te lm enem , a n ad to  zdecydow anym  
przy jacielem  pokojn, p rag n ie  on  szcze ­
rze do b ry ch  sto su n k ó w  z F ra n c ją ,  ja k  
rów n ież  defin ity w n eg o  za ła tw ie n ia  kwe- 
s ty i alzacko - lo ta ryńsk ie j. W d n iu , w 
k tó rym  n asze  id ee  po obu  stonaoh g r a ­
n icy  try u m f odniosą, będzie  ta  kw estya  
sam a p rzez  się w  pokojow y sposób za­
ła tw ioną, D zień  ten , pom im o s ta ra ń  
naszych przeciw ników , ju ż  n ied ługo  
zaśw ita .

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. N ar.*)

W ie d e ń  9 października.
W czoraj rozesłano posłom porządek 

dzienny 806 posiedzenia Izby, które się 
odbędzie we wtorek dnia 16 bm. Porzą­
dek dzienny zaw iera: 1) sprawozdanie
komisyi petycyjnej, 2) spraw ozdanie ko- 
misyi dla ustaw y karnej o przedłożeniu 
rząd o w em , dotyczącem wprow adzenia 
ustawy k arne j dla zbrodni, przestępstw  
i przekroczeń i należącą do tego ustawę 
karną. Zaproszenie do wzięcia udziału 
w posiedzeniu ma jeszeze następujący 
d o d a tek ; Panów posłów zw raca się uw a­
gę, że w myśl postanow ienia z 2 m arca 
b. r. wszystkie wnioski, dążące d i  zmian 
w ustaw ie karnej, jtiż podczas g en era l­
nej debaty m uszą być przedłożone ; mo­
żna te wnioski przesyłać także pisem nie 
do prezydyum  Izby.

T e l e g r a m y .

W ie d e ń  d . 9. październ ika. 
K om isarz  pow iatow y n am iestn ic tw a  

d r. Ig n a c y  R o s n e r  zam ianow any  zo­
s ta ł w icesek re tarzem  w m in is te rs tw ie  
ośw iaty .

Wiedeń d, 9. październ ika, 
W czo ra j odby ł się d rug i ob iad  d w o r­

sk i d la  członków  delegacy i. P rz y  cercie 
na jd łu że j rozm aw ia ł cesarz z profes. 
S u e sse ra -, z Z a l e s k i m  m ów ił cesarz 
o nadchodzącej sesy i R a d y  p ań stw a  i 
w y raz ił się z u zn an iem  o politycznem  
s tanow isku  K oła polskiego. Do B a r- 
w i ń s k i e g o  pow iedział c e s a rz : „pań­
ska  m ow a b y ła  bardzo p a try o ty czn ą ."  
Z del. H e n z l e m  m ów ł cesarz o sp ra ­
wach g a licy jsk ich . Z  P o p o w s k i m  o 
rozw oju  au s try ack ie j a rm ii w  atoeunku 
do innych  a rm ij. N ajk róeie j m ów ił ce ­
sarz  z h r. F e rd y n a n d e m  Zicbym .

W ied eń  d. 9. p a źd z ie rn ik a .
Z P e te rs b u rg a  donoszą , że car p rzed  

sw em  od jazdem  do K orfu  zam ian u je  
carew icza  M ikołaje re g e n te m . W  tak im  
raz ie  n ie  to w a rz y sz y łb y  ju ż  carew icz  
sw em u o jcu  do K orfu, ty lk o  ja k o  r e ­
g e n t  pow ró c iłb y  do  P e te rsb u rg a , aby 
z pom ocą ra d y  m in is te ry a ln e j za ła tw ić  
n a jp iln ie jsz e  sp ra w y  p ań stw a .

P e te rsb u rsk i k o re sp o n d en t N . fr. 
F resse  p isze  pod  d a tą  4 bm.: D ziś o- 
trz y m a ł m in is te r  w o jn y  b ezpośredn ią  
w iadom ość, że  w  s tan ie  zd ro w ia  oara 
n a s tą p ił  n iep o k o jący  zw ro t. W sku tek  
te g o  m in is te r  ro z e s ła ł do w a z y s tk ic h  
cerkw i g a rn iz o n u  ro zk az  o za rząd zen ie  
n a b o ż e ń s tw  za  w y z d ro w ie n ie  ca ra . Do 
w szy stk ich  zaś re d a k c y j p ism  ro z e s ła ­
no ro zk az , b y  o zd row iu  cara  n ic  w ię ­
cej p ró cz  b iu le ty n ó w , p o m ieszczonych  
w F ra m t, W iestnik, n ie  d ru k o w an o .

C ar m ia ł dw a ra z y  a ta k  apop lek ty - 
ozny , podczas k tó ry c h  tra c ił  p rz y to m ­
ność. M ów ią, że c a r  p o d d an y m  będzie 
operaoy i. W szy stk ie  zn a c z n ie jsze  w 
s to su n k ach  z dw orem  z o s ta ją c e  oso­
b istości, sp ieszn ie  o d jeżd ża ją  do L i- 
w adyi.

W ied eń  d. 9. p aźd z ie rn ik a .
P oseł ro sy jsk i Ł obanow  p rz y b y ł tu  

w czoraj.
W ied eń  d. 9. p aźd z ie rn ik a .

K o n z u l P aliczek , o k tó reg o  s p rz e ­
n iew ie rzen iu  sum y na cele d o b ro c z y n ­
ne legow anej ju ż  dono siłem , zosta ł 
w czoraj w  W ied n iu  aresz tow any .

W ie d e ń  d. 9 p aźd z ie rn ik a .
P ocząw szy  od  m ee tin g u  p a ź d z ie rn i­

kow ego n a  w yścigach  w F reu d en au  
p rz y  to ta liza to rze  będzie o d c iąg an y m  
12 pro. n ie  10 prc.

B u d a p e sz t 9 października.
Iz b a  m agnatów  po odrzuceniu  p ro ­

je k tu  u staw y  o recepcyi żydów  ciągnęła 
w czoraj dalej o b rady  i p rzy ję ła  p ro jek t 
u staw y  o re lig ii dzieoi z m ałżeństw  
m ięszanych .

B u d a p e sz t d. 9. październ ika. 
Sejm  w ęg iersk i postan o w ił 17. p a ­

ź d z ie rn ik a  przeprow adzić  ponow ną dy- 
skusyę  n ad  o d rzu co n y m  przez Izbę  
m ag n ató w  pro jek tem  ustaw y  o sw obc- 
dnem  w ykonyw aniu  re lig ii.

W ekerle  przed łoży ł dziś b u d że t n a  
r . 1895.

P re lim in arz  b u d że tu  w ęg iersk ieg o  
na  r. 1895 w y k a z u je : w y d a tk i z w y k łe  
421,053.098 zł. t. j .  o 26,470.263 zł. 
więcej niż w r. 1894; w y d a tk i p rz e m i­
ja ją c e  20,046.853 zł. t. j .  o 27,580.030 
z ł. m n ie j, inw esty cy e  20,095.195 zł. tj.
0 3,643.220 zł. w ięcej, nadzw yczajne 
w ydatk i na w spólne cele  6,597.602 zł. 
t. j .  o 67.041 zł. w ięcej, razem  w yno­
szą w szy stk ie  w ydatk i 467,792.748 zł. 
t. j .  o 26.004 494 zł. w ięcej.

D ochody zw y cza jn e  p re lim inow ane  
n a  445,376.831 z ł., p rzem ija jące  n a  
22,435.226 zł., razem  w sz y s tk ie  docho­
d y  na 467,811.957 zł., pozosta je  więc 
n ad w y żk a  dochodów  18.399 zł. t ,  j .  o 
93.379 zł. m n ie jsza  n iż  w  roku  b ie ­
żącym .

B u d a p e sz t d. 9 październ ika.
P rezes g ab in e tu  ks. W in d iseh g rae tz  

odjeohal w czoraj do W iednia .
B e rn o  m o ra w s k ie  9. paźdz ie rn ika.
P rzy  w yborach  u zu p e łn ia jący ch  do 

sejm u kra jow ego  w y brano  posłem  b u r­
m istrza  W iesera.

P r a g a  d. 9 październ ika.
R ie g e r rozpoczął p isać sw oje p a ­

m ię tn ik i.
G ra e  d. 9 p aźd z ie rn ik a .

W ozoraj o tw arto  kolej „doliny M ur". 
N a o tw aroiu  o becnym i b y l i : m in is te r 
W u rm b ran d , p rezy d en t B iliń sk i, sze f 
sek cy jn y  W itte k  i radca  K n iaz io ło ck i

B e rn o  d. 9. p aźd z ie rn ik a .
W czoraj o d b y ła  się  tu  dem onstra  

cya ro b o tn icza  za pow szechnem  głoso­
w an iem .

L u b ia n a  d. 9. p aźd z ie rn ik a .
W czoraj odby ło  się tu  zg ro m ad ze­

n ie  robo tn icze, k tó re  je d n a k  kom isarz  
rząd o w y  z pow odu ekscesów  rozw iązał.

C ie p lic e  d. 9. październ ika.
W czoraj na  w szy stk ich  u licach  zn a ­

leziono rozlep ione  k a r tk i z n a p is e m : 
H erau s  m it W ahlreeh t. W  po łudn ie  od ­
b y ło  się  zeb ran ie  k ilk u se t robotn ików , 
k tó rz y  n as tęp n ie  u rząd z ili d em o n stra ­
c y jn y  pochód po m ieście.

B e r l in  d. 9. p aźdz ie rn ika .
W iec an ty sem itó w  dokonał połącze­

n ia  w szy stk ich  g ra p . A b lw a rd t zo s ta ­
n ie  praw dopodobnie  ich przew odniczą­
cym .

K o lo n ia  d. 9. października.
Koln. Ztg. donosi z P e te rsb u rg a , że 

o d d z ia ł w ojska w y s łan y  pod kom endą 
g e n e ra ła  N eszenka do s trzeżen ia  g r a ­
n icy  ro sy jsk ie j przeciw  ch ińsk im  b a n ­
dom rozbó jn icym  sk ład a  się  z 5 w scho- 
d n io -ro sy jsk ich  b a ta lionów  strzelców , 
2 so tn i k ozaków  i 3 b a te ry j a r ty le ry i.

Kolonia d 9. październ ika.
Koln. Ztg. donosi z B e rF n u  : Między 

Anglią, N iem cam i i resz tą  m ocarstw  to­
czą się rokowania względem wspólnych 
zarządzeń dla ochrony swoich obyw ateli 
w Chinach i wkrótce p-zyjdzie do po ro ­
zum ienia.

B e lg ra d  d. 9. październ ika.
P rz y b y łe j tu  d ep u tao y i b u łg a rsk ie j 

o św iadczył Z ankow , że  na raz ie  zam ie ­
rza  zam ieszkać  w B elgradzie .

A te n y  d. 9. października.
Oficerowie, którzy napad li  byli re - 

dakcyę dziennika AkropoUs, zostali je 
dnogłośnie uwolnieni. (P rokurator w nosił 
ukaranie, dodając ato li, że pestępek re ­
daktora by ł niegodziw y).

A n tw e rp ia  d. 9. p aźd z ie rn ik a .
G łów na a tra b c y a  tu te jsz e j w ystaw y 

św iatow ej t. zw. „ s ta ra  A n tw e rp ia "  stoi
w płom ieniach.

A n tw e rp ia  d. 9 p aźd z ie rn ik a .
P o ża r na w y staw ie  ugaszono.

P a r y ż  d. 9 p aźd z ie rn ik a .
Z apew niają , ż e  4  o k rę ty  fran cu sk ie  

odesłane j u ż  z o s ta ły  n a  w ody ch iń sk ie
1 to  na  m ocy p o ro zu m ien ia  się  mo* 
oarstw .

B i r e  d e  G ie r  d. 9. paźdz.
W czoraj odby ła  się  tu  b jka m iędzy 

w ło sk im i a fra n c u sk im i robotnikam i. 
P ięc iu  ro b o tn ik ó w  ran io n y ch .

R z y m  d. 9 października.
„A jencya S tefaniu donosi z Bony 

(w Algieryi), że przywieziono tam  z F ran - 
cyi cztery wielkie działa, przeznaczone 
do uzbrojenia portu  B iserty  (pod T u n i­
sem).

R z y m  d. 9. p aźd z ie rn ik a . 
„A jen cy a  S te fa n ii"  donosi z P e k i­

n u :  Z polecenia rz ą d u  sw ego poleoił 
poseł w łoski w P e k in ie  konzu low i w ło ­
sk iem u w  Soeul (sto lica K ore i), ab y  
najśc iśle j zach o w y w ał się  n eu tra ln ie , 
i ja k o  a je n t d y p lo m a ty czn y  ogran iczał 
s ię  na  czysto  dyp lo m aty czn y ch  zab ie- 
gaoh  łag o d zen ia  sku tków  w ojny . Poseł 
w łosk i w ystosow ał też  do ch ińsk iego  
m in is te rs tw a  sp raw  z a g ran io zn y ch  n o ­
tę, ab y  rząd  ch iń sk i n ak ło n ić  do po­
s tan o w ień  pokojow ych i da ł odm ow ną 
odpow iedź na n o tę  rząd u  ch ińsk iego , 
sto rą  zam ierzono  o g ran iczy ć  praw a 
jań s tw  n e u tra ln y c h  co do żeg lu g i. T a ­
rą  sam ą odpow iedź da li posłow ie a n ­
g ie lsk i, ro sy jsk i i francusk i.

L o n d y n  d. 9. paźdz ie rn ika. 
P oseł w łoski, h r. T o urne lli odjeżdża 

do N eapolu. M ówią, że zo stan ie  zam ia ­
n ow any  m in is trem  sp raw  zag ran iczn y ch

Dział
— C u k ro w n ia  w  P rz e w o rs k u  Mini-

steryu spraw wewnętrznych zatwierdziło już 
statut gal. akcyjnego towarzystwa przemysłu 
cukrowniczego w Przeworsku. Komitet zało 
życieli tego towarzystwa zapraszaa akc-yona- 
ry uszów Da ogólne zgromadzenie, które od ­
będzie się dnia 6. listopada o godzinie 11. 
przed południem w sali Rady powiatowej w 
Rzeszowie. Na porządku dziennym zebrania 
wybory członków Rady nadzorczej, zarządu 
i rewidentów.
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(Z  Izby handlow ej).

L w ó w , d n ia  9. październ ika 1S94.
A k ey e  za  sztukę: Kolej ga l. K aro la  L udw ika 

od 200 z ł. m. k. 215‘00 do 218 —. Kolej Lwow.- 
C zern .-Jasska po 200 zł. w. a. 283-— do 286-—. 
B auku hipotecznego po 200 zł. w. a. 412-— do 
420-— . B anku kredyt, g a lic . po 200 zł. w. a. 
— do 215-— .

L isty  zastaw ne n a  100 zł.: B anku h ipo t. ga 
5°|„ los. w 40 la t. 101-10 do 101-80. 5 %  z 10°/ 
prem . 110-— do 110-70. 4 % %  los. w 50 lat. 
ł00-— do 100 70. B anku Krajowego 4 ]/2°/0 los. w 
51 lat. 100-Ii0 do 100-70. B anku krajow ego 4°/o 
los. w 57 la t. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4 %  los. 
w 41’/2 lat. 97-50 do 98 20. 4°/0 los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4»/,%  los. w 52 lat. do

Obllgf za 100 zł.; Galic. fundusze propinaeyj- 
nego 4 %  96-70 do 97 40. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5 %  101’B0 do — . Kom. banku 
krajowego 5°/q w. a. II. em. 10210 do 102-80. 
Pożyczka krajow a 6%  w- a. 105.50 do — . 
4Vi°/o 100-00 do 100-70. 4 %  z roku 1891 95’80 
do 96’50. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-89 do 96-50.

L o s y : Losy m iasta K rakow a 26 — do 28-— 
Losy m iasta Stanisław ow a 45-— do 48-— .

Monety. D ukat cesarski 5 87 do 5 97. Napo- 
leondor 9‘86 do 9‘96. P ó łim p ery a ł 10" 15 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny I-32-— do 1-35 00. R ubel 
rosyjski papierowy 1-33- do 1-34-50. 100 m arek 
niem ieckich 60 9 u  do 61-50.

Wiedeń d. 9. października. 
(Telegram  Gaz. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowano: 
K redyty  366-50, w ęgierski bank kredytow y 
463-—, anglobank 165-50, ianderbank  264'4o, ko­
leje państwowe 365 75, lom bardy 108-— , elbethal 
271-75, akcye tytoniowe 225 25, a lp iny 83 80, 
ren ta  m ajowa 98-72, węg.^ ren ta  z ło ta 121-35, 
w ęgierska renta  koronna 96-25, austr. ren ta  ko­
ronna 97-80, losy tu reck ie  65-35, unionbank 
276-—, m arki , ruble — .

B e r l i a  d. 9. października. 
(Telegram  Gaz. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na g ie łdz ie : 
kredyty 221-10 (366-91), lom bardy 44 40 (108-53), 
w ęgierska reDta z ło ta  99 10 (121-60), węg. renta 
koronna 219-25 (13418). ^yfry podane w uawia- 
sie ( —) oznaczają porowuawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

Frankfurt d. 9. października 
(T elegram  Gaz. Nar.)

W czorajsza g iełda  w ieczorna: K redyty  293-25 
(367-78), lom bardy 90-62 (108-71), węg. ren ta  
z łota 99 10 (121-00), w ęgierska ren ta  koronowa 
92-75 (96 36).

Z rynków towanmysH
Targ n a  b yd ło .

Wiedeń 9. pażdziern.N a wczorajszy ta rg  przy- 
pędzouo bydła rzeźnego : 1868 sztuk opasowego 
12!4 z paszy i 1627 sztuk chudego. — Razem 47u9 
sztuk. — Pom iędzy temi z G a lic ji przypędzono 
156 . s z t uk opasowych, 248 sztuk z paszy 1 —
sztuk chudych; z Bukowiny 45 sztuk opasowych.

O giłsm  przypędzono o 140 sztuk wiecej niż 
zeszłego tygodnia. P rzeb ieg  targu  był oży­
w iony. Ceny poduiosły się o 1 do 1-50. Nie sprze­
dano 102 sztuk galicyjskich. '

P ł a c o n o  g a  1 i c y j s k o-b u k o w i ń s ki cli 
woły opasowe po 54 zł. —  ct. do 63 z ł — ct. 
za tow ar p rzedni po 64 zł. — ct. do 65 zł. — ct. 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — z ł — ct., w ę- 
K i e r s k i e  woły opasowe po 54 zł. —  ct. do 65 
zł. — ct. za towar przedni 66 zł. — et. do 69
zł- — c t., wyjątkowo po 70 zł. — ct. do — zł.
— ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 58 zł. — et. do 68 zł. — ct. za towar prze­
dn i po 67 zł. — et. do 70 zł. — c t , wyjątkowo 
po — zł. — ct. do — zł. — ct., krowy po 24 
zł. — ct. do 34 zł. — ct.; stadniki po 21 zł. 50
ct. do 35 zł. — ct., bawoły po — zł. — ct. do
— zł. — et.; woły po — zł — ct. do — zł. —
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 24
zł. — ct. do 80 zł. — ct. za sztukę.

W iedeń d. 9. października. P ła co n o : pszenic, 
na wiosnę po złr. 6 82 do 6 84, żyto na  wiosnę 
5-93 do 5*94, owies na jesień 6 1 9  ao 6 22, owies 
na w iosnę 6-21 do 6-22, kukurudza n a  maj-czer- 
wieo 5-98 do 6 02.

Wiedeń 9. paźJziern, Sp iry tus kontyngento­
wy 15"90 do — ’—•

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9. października.

Hotel żor&a. St. h r .  Zamoyski z W y­
socka, A. hr. Cetner z Podkamienia, J. 
F rank  z Sewerówki, A. Tarnowski z Po­
znania, J .  Cielecki z Byczkowiec.

łlo tel szwajcarski. M. Stanowska z 
Rosyi, M. Maksymowicz z Rudek, K. Ga­
domski z Krakowa, dr. M. Siwiński z Ko­
łomyi, M. Ludwiński z Sambora, K. F i ­
scher z Siwki, J .  Cieński z Irkucka, A. 
Czerweny z Machylaw, J .  Stefanider ze 
Skawiny.

p o w in f .n ra .  Wczoraj popołudniu 
było pochmurno, wieczorem wypogodziło się.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio- 

siu morra był d?iś o 12tej g o l i iu ie  w po ­
ł u d n i1 7 71 mm

P r o t e z a  na dobę d. 10. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do V'=rnnVn południowo-zachodni o średniej 
prędkości 2 m sek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -ł-12°0, uit-bo będzie prawie czy­
ste, —  a względna wilgotność powietrza 
nkcło 7 0 .

Opadu nie będzie, pogoda.

Dziś dnia 10. października: św. Franci­
szka, —  św. Charytona.

• Za tę r- biykę rtetzkeya H* odpowiadał

Ganz seid. bedruckte Foulards
V 0 n  7 5  k r .  bis fi. 3-CS p. Met. (ca.. 450 
yerseh. Disp.) — sowie scli w a rz e , w e isse  uud 

fa rb ig e  Seidenstoffe \o n  45 k r .  bis fi. 11 '65

Eer M eter — glatt, gestreift, ka rrie rt, gem ustert, 
'amaste etc. (ca. 249 ver° .a. Qual. und 2000 

versch. Farben, Dessius etc.), porto- undzo lifrei 
in d ieW ohnung  an P riva te . M uster um gehend. 
—  Briefe kosten 10 kr. und P ostkarten  5 kr. 
Porto nach der Schweiz. Seiden-Pabrik G. Hen- 
neberg (k. u. k. Hoflieierant) Ziirich. 893

D r .  A . G O N K A
l e k a r z  d e n t y s t a  831

m ieszka obecnie przy u licy K opernika n r. 1, 
w domu Wlrn. Mikolaseha I. piętro. 

O rdynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3 —6 
L e k a rz  chorob  w ew n ętrzn y ch

Dr. B. Kaczorowski
by ły  uezeń szkoły  ber l ińsk ie j  

p rzen iós łszy  swój d ługo le tn i  zak ład  
den tys tyczny

z W iednia do Lw ow a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
( s ta ra  poczta) p a r te r

od g. 9 - 1  przedp. i od 2— 5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

od 8 —9  przedp.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
• f.łw ię.uiacy uJ I. m aja l* !^ .

( hntttMtki).

D o L w ow a
p rzy ch o d zą  z

Krakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-K rynicy pr. 

Tarnów (tylko o d '|6 
do w łącznie 8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-K tynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15 8 do “ |9 

M uszyny-Kryniey p r. 
Stryj

Nad5rze7,ia i T am obr. 
Podwołoczysk i B ro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i B ro­

dów na Podzamcze 
Suczawy
B usia tyna  p. H alicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoeznego, (Pesrtu , 

Miszkolca, Sereneza, 
M unkacza, Chyrowa i 
S tanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory 
sław ia, przez Stryj

Pociąg 
pospieszny

3-08, 6-01
6-01

2-4S

2-34
10-16
1016

6-01

10-06

9-49

Ze L w ow a
odchodzą do

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy 
M uszyny - K rynicy 

Chabówki przez T a r­
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K ryniey  prz. 
Tarnów 

M uszyny-K ryniey prz.
Stryj

N adbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podw ołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podw ołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzam eze 

Suczawy 
Czortkowa 
H u s ia ty n ap r. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosieliey, Bephó- 

m ethu n. S. i Czudyna 
Radowiec 
Kim polung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawoeznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
P esztu  i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławow a p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-00 10 «
10 40

10-46

1 0 «

6 44 3-20

6-58 3.32 
6-51 
6-51 
6-51

6-51
6-51
6-51

Pociąg
osobowy

936
9-36

9 36

9-10

9 21 
8-13
813

8-24

9 10 
2-38

9-23

6-46
6 46

12-46
6-46

6-21

5-55
1-03

l'-03 
5-21 
5 21

12 «

9-36
gśś

9-36

7-U

Pociąg
osobowy

5*6
5-*ó

5-26

5-20

10-16

10 40 
10 51

10-51

10-51

9 56 
9 56 
6-16

6-16
10-26

10 26 
3-41

1111

10*6

11**2
3-31
3 31

3 31
7 * 1

1026

7-46

7-46

7-31
7-31

7 31

1106

11*2.

li-*®

1112
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. SUŁKOWSKIEGO
■ w  K r a J s c w i e

wyszła co tylko książeczka pod ty tu łem :

lla Mszy śv.
ułożony przez

św. Leonarda a Forto Maarlcio
Przełożył z francuskiego

ks. Antoni Dobrzański
proboszcz w Myślenicach. 

Wydanie drugie w pięknej oprawie 
Cena egzemplarza 20 centów

z przesyłką o 3 et. więeej.

Od wielu lat
najznakomitsze

Masy i lakiery
do p o i g ,  im, okien itp.

utrzym uje na składzie

f ir m a  h a n d l o w a

WOLF CZOPP
(założona w r. 1843)

w e L w ow ie , Z ó isiew sia  l

DR O BN E O GŁOSZENIA p o  cencie od w yraża .

p I Ę T N A  do w ypalan ia  byd łu  u a  rogach,! p IE K W S Z A  K R A JO W A  fabryka in stru
A g a rn itu r  (9 liczb) z łr . 3 '— , Trokary 
d lr bydła (z 3 rurkam i) sztuka złr. 1-60, 
poleca P i o t r  t h r z ą s t o w s k i , handel żela­
zny we Lwowie, plae K apitu lny  1 (naprze­
ciw katedry).

EK O N O M A  praktycznego, in teligentnego 
może polecić Towarzystwo W zajemnej 

Pom ocy, Lwów, Chorążczyzna. 327

I  mentów muzycznyeh J. Kapralika Lwów 
róg Skarbkowskicj, poleca w tzelkie instru- 
menta smyczkowe dęte i sam ogrające. — 
Cenniki be/płatnie, 2t58

GO SPO D A R Z  z w ieloletnią praktyką, 
obznajom iony w każdej "a łęzi wszech­

stronn ie, w sile wieku (44 la t)  zdrów, 
chciałby objąć zaraz posadę ekonomiczną’ 
O ferty pod: „Gospodarz1- poste rest. K a ­
m ionka Strum iłowa. 328

PIS A R Z  EK O N O M IC Z N Y  ze szkoły rol­
niczej, znajdzie na tychm iast um ieszcze­

nie. Zgłoszenia przyjmuje Biuro wywia­
dowcze J. Polińskiego, Lwów ulica Karola 
Ludw ika P 5. 3 3 L

3 P O K O JE  K A W A L E R S K IE  na I. p ię ­
trze  do wynajęcia od 1. listopada b. r. 

w kam ienicy przy placu B ernardyńskim  
10, gdz ie  obecnie kaueelarya Dr. K ulikow ­
skiego. B liższa wiadomość u dozorcy.

UP R A S Z A  S IĘ  o podanie adresu Teo­
dora Adama, rodem z C zech , ogrodni­

ka. B iuro wywiadowcze J. Polińskiego , u- 
lica K arola Ludwika i. 5. 330

■ KA >EM IK I-go roku poszukuje lekeyi 
, f“ b.korepetycyi. Specyalność : m atem a­

tyka i języki starożytne. W iadomość : u l i ­
ca Kochanowskiego 1. 15 B.

EKONOM z ukończoną niższą szkołą ro l­
niczą i dłuższą praktyką, znajdzie u- 

raieszczenie w Raj tarowi each. Dotacya 250 
złr. z wiktem  etc. Zgłoszenia z odpisam i 
św iadectw przyjm uje Zarząd gospodarczy 
tamże. 322

F O R T E P I A N  lo sprzedania. W ałowa 29 
■Ł II. piętro, od godz. 3 —5. 333

B 9  Starosty R eiehelta  d la  spraw  ad- 
1 m inistraeyjnyeh, ptzeniesione n a  H et­

mańską 22. 326

Bulion
przew yb-rny z samego drobiu d la  chorych 
10 zł. kilo. N r. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybór- 
,v  zł. 5-50. W yrobu K azim iery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

SK L E P  zawierający 4 ubikacye od 
stycznia do najęcia. W ałowr .1 .

1.

ZN A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E JO  CE
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum  są do nabycia we wszystkich 
trafikaeh. 899

C E R A T Y ,  A N O N S E  do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedyuje Centr 

■ aro Ogłoszeń Lwów, K opern ika 11-

Cer&ty, obicia powozowe , kapy, 
portyerv- dyw any i chodniki, poleca 
n a jtan ie j 8 t .  W y sz y ń sk a , Lwów, 
ul. K opernika 16. 98 I

Nie ma obawy przed praniem!
U b y w a j ą c  5987

pierze się 100 sztuk bielizny nie­
nagannie, czysto i pięknie w prze­

ciągu pół dnia. Używając 
konserwuje się bieliznę dwa razy 
tak długo, jak przy użycia każde­

go innego mydła. Używając 
pierze się  bieliznę tylko raz, za­

m iast Jak zwykle trzy razy. 
Używając 

nie pierze się szczotkami i nie uży­
wa się szkodliwego proszku. 

Używając
oszczędza się czasu, pracy i m ateryału  p a l­
nego. B tzw arunkow ą nietzkodiiw ośś s tw ier­
dza świadectwo Dr. Ad. J o l le s a , znawcy 
usianowionego przez c. k. sąd handlowy. 

Do nabycia we w szystkich większych h an d lach  korzennych.

Gł jwny skład-. W i e d e ń ,  X ., H e n g a s w e  6 .

patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem

D l a  m ę ż c z y z n !

^ p ię k n ie js z y m  wynalazkiem obecnych ezasów jes t bezsprzecznie galw a- 
m czno-elektryczny a p a ra t do .-m oistnego o ż y c ia , który w osłabieniach 
sn y  męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym . Lekarze wszystkich 
«i P . a >3 g° gorąco. Bardzo ła tw y  i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w bieszeni kamizelki. — O pis p rz y rz ą d u  darmo. —----- ~ ” zwcołclu *aiuizeiHi. — Uf p is p rz y rz ą  uu ummo. —

^ p e r ta c h  za nadesłaniem  10 et. w m arkach. Do nabycia u 
scicieJa c. k. przywileju, i wynalazcy J ,  A u g e n fe ld , W ien, I. Schuler-

strasse 18.

Meble i dekoracye
eleganckie, solidne, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer
rok założenia 1835, 5670

| Wien I., K rngerstrasse , St. P ó ltn e rM .
SławDe albnm z cennikiem za nadesl. z ł. 1*50.

KASYistare i nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthoryasta 4

Cebula do potraw
trw ały  towar, ofiaruje wagonam i po n a j­

niższych cenach targowych
O tto  P u c h e r ,  L ie g n itz

Szląsk p rusk i. 6063
Adres do te leg ram ó w : Puchór, L iegnitz .

Oryginalne paryskie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2, 3, 4 i 8.

Skład u
L i. P o l l a k ’a ,  W i e d e ń

X. Himbergerstrasse 40.
W ysyłka dyskretna. 5948

F A B R Y K A
A  . . 1 .

we Lwowie, ni. ormiańska 1.. 12
poleca w yrabiane w swej fabryce 
korki do becze1*. i butelek w na j­
lepszej jakości i tańsze od ra- 
n iczn jc li, także dizew a korkowe l 
koła do m ielenia jag ie ł, podeszwy 

i kereezki dam skie.
Przestrzegam Szanowną Publiczność przed 
naśladownictwem, które nie wychodzi na 

korzyść odbiorców. (i023

założona w roku ]8?7.

L 44.5r.2. Edykt. 6066

C. k. Sąd krajowy w sprawaoh obywa- 
telskich we Lwowie ogłasza nimojszem, i& 
dnia 13. listopada b. r. o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w tym Są- 

z i w biurze 10 (I. p iętro) dobrowolna 
publiczna licytacya celem w y d zierża ­
w ien ia  dóbr Opary z  p rzy leg ło -  
śo la m l, wraz z b u d y n k am i, m łynem  , i 
dolatk iem  w drzewie, na  da lszy  12-letn i 
okres dzierżaw y, a m ia n o ^ e ie  na czas 
od dnia 24. czerwea 1895 jo  24. czerwca 
1907, pod w arunkam i do prośby dl. 44 552|94 
pod A. dofąezonem i, a w szczególności, że 
dobra te obejm ują przeszło 7u0 morgów 
roli i około 500 morgów ł ą k , ogrodów i 
pastwisk , że cena wywołania wynosi 800 
z łr. rocznie, że każdy chęć zadzierżawieuia 
m ający wadyuin w kwocie 400 złr. do rąk 
komisyi licytacyjnej złożyć m a , i że licy ­
tacya ta  w yłącznie na piseintią ofertę prze­
prowadzoną będzie, tudzież że na  tym -cr- 
miuie oferty przyjm owane będą tylko do 
gadziny 12 przed południem , poezem licy­
tacya zostanie zakon zoną i żadne więcej 
oferty n ie będą przyjęte.

Szczegółowe warunki licytacyjne moga 
być przejrzane w R egistra tu rze  Sądu lub 
w kancelaryi centralnej A diuim stracyi fun- 
daej wb Lwowie w gmaehu teatralnym . 

We Lwowie, 15. w rześnia i894.

i a

Hojró/iki,
C H O D N I K I

kokosowe i ceratowe,

l i n o l e u m ,

Szczotki
w sze lk ie g o  ro d z a ju

poleca w wielkim wyborze

0. T. ffMiera Syn
Lwów, ul. Teatralna 7.

N auczyciel ta 11 co w
artysta-estetyk

E m i l  D w o r z a k
udziela lekcyj prywatnych.

Zgłoszenia przy jm uje  z grzeczności Biuro 
sprzedaży gazet, i anonsów we Lwowie ul. 

K ilińskiego 2.

NA SEZON JESIENNI!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące towary sprzedajemy jak długo zanas starczy:
1000 m odnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 150 , —-2, 

i — -5 zł.
100O czapek futrzanych dia pań i dzieci po 1-20, 1 80,

2-20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-50, -  3, i - - 6  zł.
5"0 halek włóczkowych 2 50, —"4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —-75, 2'25, do —'4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i z im ę  1"80, 2"50. 
1000 modnyeh płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyże,,.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, —-3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie I dzleciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy i negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

g , . codziennie
szczenol m ejsza h u r to w a  sprzedaż, okazyjna w  oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 190, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3-—, 3-50, 4-—.

garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Boure 1 tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6‘—, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowynh zawsze składających się z 2
QAA 1-25, 1-50, 2 - -  i wyżej.
300 kołder z wełnianego atłaso we wszystkich barwach po

5*50, b'oO. r

200 (l!n«t) S m b ,  u . .

1000 “ i l w  8*“ " ' 8
500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2 - - ,  strzyżone 

po 2*50. oł— i wyże], J
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4 '—, 5-—, 6 —, 6-50 i wyżej.
80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz. 3 me­

try  długich, strzyżoi.ych 22 złr.
200 dywanów do pokojów jadamyoh 2-50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek ohodnlków 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich sk ó rkoz ich , natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2-50.
Derki do podróży 3 50, 5 —|  6 '—. % unitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.!
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/* m t ;ra 

Al - Pnłinru I firanki Itnrnnkowś aż do najlepszych sort.dł.; Potjery I firanki koronkowe

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

„ E X C I C C A T O R “  d e  R i t t e r
Wien, IV., Hauptstrasse 36.

Firma posiada 1000 pism pochwalnych najwyższych kół, władz 
itd. krajowych i zagranicznych. Z licznych firmie codziennie nad­
syłanych uznań za niedoścignioną skuteczność Exciccatora jako 
środka konserwującego drzewo i mur przeciwko grzybowi i wilgo­
ci, podajemy:

„Exclccator“, pański preparat do konserwowania drzewa, oka­
zuje się od kilku lat doskonałym do rozmaitego użytku i jest naj­
lepszym ze wszystkich dotychczasowych impregnacyjnych. Nie 
omieszkam i nadal czynić zamówienia.
Fabryka maszyn i ludwisarnia żelaza R. Giilcher w Białej.

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.

Ciągnienie już we wtorek.
Główne wygrane:

6 M 0 , 1 0 . 0 0 0
złr. 5.000 złr.

-w gotów ce z potrąceniem tylko 10%. 5882

Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr polecają:
Józef Rozner, Gnstrw Max, M. Klarfeld.

Do nabycia także w Administracyi G azety Narodowej.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ • ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ A  ♦

Fiinlia ila uatorii.
Uznane, znakomite przyrzę-

f tly fotograficzne s a li­
no ive fl podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchiauben 9.
Nauka bezplatn:e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginał nem opakowaniu S e r g l u i z r  W a a i l e w l o z a  P e r ł o w a  w  M o -  
g k w . J ,  opakowany pod nadzorem  ees. ross. w ładzy cłowej po  cen a ch  m o­
sk ie w sk ic h  począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 1040  za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

|  C enniki gratis i franco. Orakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fut. franco.

D I B

B 0 I A N W E 1 T
eroffnet soeben ihren z w e i t e n  J a h r g a n g  m it einem 

H o c h ln te r e s s a n te n  n e a e n  R om an von

U T r i e d r i c ł a .  S p l e l Ł k a ^ e n . : , , S * u . s I “
und w ird  n n t e r  T le lem  a n d e r n  foigende Romanę re ro ffen tlich en :

„Demetrio Pianelli“ von Emilio de’ Marchi. — „Verspielte Leute“ 
von Helene Bohlau. — Elten“, Roman aus der Berliner 
Biihnenwelt, von Rudolf Stratz. — „Die gute Tocnter“ von Max 
Kretzer. — „Treu bis in den Tod“, ’in japauischer Roman von 

Tamenaga Schunsui.
„Die Rom anwelt" kann  in  zwoi A usgaben bezogen w erd en : 

l u  W o ch e fth e ften , jah rlich  52 M ark zu 25  P fe n n lg ,  oder in Y oIIhefte jl 
(je  4  W ochenhefte enthalteud) zu 1 M a rk .

Das e r s t e  H e n  sendet auf V erlangen jede B uchhandluug znr F r o b e .  
Abonnement8 werden von Hen Buchhandlungen und Fostanstalten angenommen. 

Y orlag  der J . G. C otta’schen B uchhandlung Nachf. in S tu ttgard .

w e Lw ow ie, ulica K arola Ludw ina i .  5 , 1. pięlro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako t o :

S n k n a ,  P ló f n n ,  B i e l i z n ę  s t o ło w ą ,  
^  K ilim y , WlnKaty,

^  W y ro b y  liturg iczne, 
k o s iy D rsk ic ,

D zia ł powro^ntcze
Centralnego koronkow e,
Bazaru krajowego ccrnmiezne

na powszechnej h* rzeźb ia rsk i©
d. Itd.

5166

Wysiawie krajowej 1
w pawilonie przemysłowym. * g

Oentramy Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

(Jeny zniżone o  15% .

TOWARZYSTWO P0WR0ZNICZE
w  R a d  m n i e

Stowarzyszenie zarojestrowane z poręką ograniczoną i subweneyonowane prze* 
W ysoki W ydział krajow y we Lwowie — poieca woje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do m aszyn , lin y  kafarowe 1 prom ow e, gurty  
do wybijania wózków, chodniki na korytarze, sieci do po­
lowania i rybolostwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby szpagatowe. 
Towarzystwo wybudowało hale n a  wzór zagran icznych , sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wym aga. 
Roboty wykonywane byw ają  pod nadzorem  in stru k to ra  powroźnictwa przez W y­
soki W ydział krajow y m ianowanego. W m yśl zarządzenia c. k. gen. Dyrekcyi 
kolei państwowej w W iedniu  z dn ia  28. października 1893 1. 150100 “nowodo- 
wanego podaniem  naszem  , uzyskała podpisana Dyrekcya n  i corzyść Szan. na ­
szych odbiorców przewozowego frach tu  od tow aró.. powroźniezych przez Towa­

rzystwo przesy łanych , a to w wysokości około 30% .
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie C entralny Bazar k ra­
jowy ; w Przemyślu  Bazar im. Z yblikiew icza; w StaUisł ua . Baza* powia­
towego towarzystwa handlow ego; w Tarnowie handel A. Swiderskiego ; *0 -B«- 

dzieckowie Bazar miejski. 6232
C e n n i k i  g r a t l n  1 f r a n c o .

D Y R E K C Y A :
M arceli Swiechowshi. K s . Leon Pastor.

I C O  1
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 3:

1. M aska pow ieść przez K azim ierza R ojana . . . z łr. 2*10
2. R o d zin a : w y k lę ty c h  powieść przez J . G żowskiego . „ 2-10
3. Przez barwne szkiełka szkice R om ualda Theodorow icza „ 1-20
4. R a c ła w ic e , powieść h istoryczna F r. R aw ity  . . „ 2 10
5. W a rsz a w a , „ .  „ „ « • « „  2.10
6. Ś w ia t, powieść w spółczesna, n ap isa ł W. h r. Łoś . . „ 2.10

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach.

W „Bibliotece powieściowej** Gazety Narodowej

drukuje się obecnie : Maciek w powstania S e w e ra ; opuściły zaś p ra­
sę p o w ie śc i: Pam iętnik Maninsl Sew era, Pan Wyręba G ra y b n e ra , 

Jedyny brat H eim burgow ej i Bez m etryki A bgur Sołtana. 
P ren u m era ta  kw artalna Bibi oteki pow. dla prenum eratorów  G a­

zety N arodow ej z /r. 1*10. Tygodniowo wychodzi 2-arkuszow y zeszyt.

J&H IHK&fOWICZ
we Lwowie u lica  Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Uzerniowcach Rynek 1. 2
p o i e o M i

niezawodne i niezrównane w swyoh skutkach

B V ! B > J L A  H . I © g G ! i ! ( g S l i
-
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J  a k o  t o :

M y d ło  b ęd slw in o w e  — używa się przeciw w yrzutom  i p i - ,  
mom n ask ó rn y m , usuw a szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstw ość i ak sam itną  miękkość 

M y d ło  b o ra k so w e , w pływ a bardzo korzystn ie n a  płeć, do­
k ładnie  oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t  znako­
micie działającym  środkiem  przeciw  o p a len iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom  na tw a rz y ; przeciw piegom  i zg ru ­
bieniu naskórka . . . . . .

M y d ło  k a m fo ro w e  — uśm ierza sw ędzenie i pieczenie skó' 
ry, usuw a wyrzuty i czerwoność nosa z tw arzy i rąk  

M y d ło  k a m fo ro w o -s la rk o w e  — usuwa czerwoność z wa­
rzy  i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kaw ałek .

M y d ło  k a rb o lo w e  —  bardzo korzystnie jest myć ręce 
tw a rz , a naw et całe ciało w czasie ep id em ii, celem  za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kaw ałek 

M y d ło  k a rb o lo w o  - p ia sk o w e  do m ycia rąk  dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kaw ałek . . . .

M y d ło  k re o l ln o w e  zaw iera 5 %  czystej kreoliny, znakom i­
cie oczyszcza sk ó rę , usuw a p ryszcze , liszaje, św ierzby 
trądzik i, płeć odśw ieża i w ydelikatn ia —  kaw ałek . '

M y d ło  fila rk o w e  z w ielkiem  powodzeniem  używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na  skórze 

M y d ło  s la rk o w o -s m o ło w e . —  Mydło to sk łada się z 40%  
sm oły a 10%  siarki, przew ażnie bywa używ ahe na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy  tej s ła ­
bości , przewyższyło ono bowiem w szystk ie  nowe w yna­
lezione a tak  kosztowne środki — kaw ałek .

M y d ło  sm o ło w o -g llc e ry n o w e  sk łada się z 3 5%  gliceryny 
i 10%  sm oły (dziegciu), je s t  pod każdym  w zględem  je  
dnem  z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem  m ydłem  
toaletowem . Jako  zw ykłe m ydło do użycia codziennego, 
je s t  przez swą desinfekcyjność i skórę zm iękczającą w ła­
sność znakom itym  oraz wypróbowanym środkiem  do usu­
nięcia w szystkich nieczystości n a sk ó rn y ch , jak o  t n : pio- 

- gów, plam  w ątrobianych, wągrów i t. p. — ka <e *80
M y d ło  sm o ło w e  zaw iera 40*/o smoły (dziegciu); <v\ 

pryszcze, liszaje, wszelkie w ysypki skórne, pocenie nóg 
łup ież na  głow ie —  kaw ałek  . . . .  — *80

M y d ło  s to ra k s o w e  używa się przy cierp ien iach  naskórnych 
a przew ażnie przy św ierzbach — kaw ałek  . . — *80

M y d ło  ty m o lo w e  zaw iera 3%  tytoniu —  znakom icie oczy­
szcza skórę od w szelkich w yrzutów  —  kaw ałek .  -50

1 5
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Kantor wymiany
: c. i  i m  galic. akcy jn io  Banko ki

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po knrsle dziennym  najdokładniejszym , [nie 1I«* ,e3 

żadnej prow lzyi.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleea:

4*|,0/, lis ty  hipoteczne  
5°/o lis ty  hipoteczne premiowane 
5°/o lis ty  hipoteczne bez prem ii
4 <*/. - "  - *listy  Towarz. kredytowego ziem skiego

* % lis ty  Bankn krajowego 
4‘/i°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4% pożyczkę krajową gallc. koronową 
4u/o pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
6"/o peżyczkę proplnacyjną bukowińską 
4*/i°/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
4, /»°/o pożyczkę proplnacyjną węgierską
4°/o węgierskie obligaeye indemnlzacyjne

które  to papiery  jako też  i wszelkie ren ty  austryackie i  wę­
g iersk ie  K an to r w ym iany  B anku hipotecznego zaw sze ku­

pu je  i sprzedaje

po cenach n A l^ ^ y ^ ^ ^ J c a y c h .

p o tr ą c e n ia ,  zaś w un le jseow e, Jedynie za potrąeemem°*ra«»ywU^oh

k0Mt6 Do efektów, « k‘ó7 ^  wyezerpaty się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

■ H ł ł ł  l  1 I H ł - l  I  W ł t m i  l I  K t

Z drukami i litografii Filiera i Spółki


